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I dni poświątecznych 
Ogłoszono komunikat urzędowy o akcji dla pod- * którzy budują dla własnych potrzeb, nie żadni 
spekulanci czy zachłanni na wysokie czynsze, mo. 
gliby coś opowiedzieć na temat, jakie perypetje 
przechodzą przy staraniach o kredyt. 

Nietylko zreszię na odcinku budowlanym jstnie- 
je różnica między słowami a czynami. Z poslę- 
pem roku budżetowego, gdy ujawniają się defi- 
cyty miesięczne zaczyna się regularnie rzeż kre- 
dytów, przyczem w pierwszym rzędize otiarą pa- 
dają sumy przeznaczone na inwesiycje pańslwo. 
we i na finansowanie prywatnych. Nie każdego 
kwartału można redukować płace urzędnicze czy 
emerytury, ale można wstrzymywać kredyty, se- 
gregować je na konieczne i mogące czekać. 

Znać to, jak widzimy, już obecnie na ostrożnem 
poczynaniu ruchu budowlanego. Jeżeli chodzi o 
drobne budownietwo mieszkaniowe, podejmujacy 
je musi pierwej mieć pewność, że choćby przy- 
rzeczony już kredyt faktycznie otrzyma. Bez tej 
pewności niki nie zaryzykuje i to widzimy na — 
hraku rusztowań w mieście, 
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niesienia ruchu budowlanego. Powiada się, że łą- 
cznie z kwotą 10 miljonów złotych wyasygnowa- 
nych przez komitet ekonomiczny ministrów cała: 
kwota na finansowanie budownictwa wzrosła do 
45 miljonów, rozdzielonych w ten sposób, że 24 
miljony przeznacza się na drobne budownictwo 
mieszkaniowe, 13 miljonów na wykończenie wię- 
kszych budowli, 5 miljonów ra przygoiowanie te- 
renów pod budowę. Osobno fundusz pracy prze- 
znaczył 5 miljonów na budowę domów robotni- 
czych. 

50 miljonów złotych — to w naszych warunkach 
pokaźna suma. Możnaby za nią dużo zrobić na tak 
zaniedhbanym odcinku, jakim jest ruch budowla. 
ny. Trzeba sobie powiedzieć, że miimo budowania 
w ostatnich latach — głód mieszkaniowy jeszcze 
trwa, nie mówiąc o drożyźnie mieszkań, Tylko, że 
słyszymy, ale nie widzimy. Uruchomienie, tj. u- 
chwalenie kredytów, nie jest u nas wcale równo- 
znaczne z ich upłynnieniem. Dowód: mały ruch 
budowlany mimo jako tako sprzyjającej pory. Gi, 


Państwowa Rada ochrony przyrody 
wobec zamiaru budowy kolejek linowych w Tatrach 


Ponieważ w prasie pojawiły się wiadomości Równocześnie zaznaczam, że Państwowa Rada 
jakoby koła zajmujące się ochroną. przyrody go- ochrony przyrody oddawna już wyraziła swą zgo- 
dziły się na obecnie wysuwane projekiy hudowy dẹ i poparcie dla planu budowy kolejki na Gu. 
kolejki linowej w Tatrach na Czerwone Wierchy, bałówkę, gdyż projekt ten, bardzo korzystny dla 
Kasprowy Wierch lub Krzyżne, podaję do wiado- rozwoju Zakopanego i Podhala. nie koliduje z na- 
maści, 14 wydział Państwowej Rady ochrony | czelnemi zasadami organizacji przyszłego Parku 
przyrody w dniu 20 marca br. powziął jednomyśl. | Narodowego. 


Dnia 21 bm. francuski minister spraw zagra- 
nicznych p. Louis Barthou przyjeżdża z ofi- 
ajalną wizytą do Polski. Pobyt jego w War- 
szarwie przewidziany jest na 2 dni, poczem ma 
pojechać już w charakterze prywatnym na je- 
den dzień do Krakowa. 

O ile sobie przypominamy, pierwszy to fran- 
cuski minister spraw zagranicznych, który 
przybywa do Połski. Musi to zatem mieć waż- 
ne przyczyny, temmbardziej że minister ten ma 
obecnie w domu dużo zajęcia w związku z ro- 
kowaniami francusko - angielskiemi, mającemi 
na celu osiągnięcie porozumienia dla urucho- 
mienia konferencji rozbrojeniowej. Istotnie, 
przyczyny są ważne, a wynikły one z tego, 
że — wedle zapewnień czy przechwałek prasy 
sanacyjnej — polska polityka zagraniczna usa- 
modzielniła się, nie chodzi już na pasku pary- 
skim, 

Nie jest tajemnicą, że to usamodzielnienie się 
objawiło się dotychczas w szeregu pociągnięć, 
które bądź co bądź musiały zaskoczyć sojusz- 
nicę framcuską, tembardziej że w ciągu 15 
łat istnienia sojuszu wypadki tego rodzaju nie 
zachodziły, nawet nie były do pomyślenia. Ma- 
my na myśli pakt o nieagresji z Sowietami, ta- 
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kiż pakt o Z CCUE i głębszem zmaczeniu Z ną uchwałę, sprzeciwiającą się budowie jakich- a Prof. Dr. Władysław Szafer, 
Niemcami, naprężone stosunki z Czechosłowa- | kolwiek kolejek w głębi Tatr Polskich na terenie przewodniczący Państwowej Rady ochrony 
ają. przyszłego Parku Narodowego. przyrody. 


Jest faktem, na który już mieliśmy sposob- 
ność zwrócić uwagę, że także zewnętrznie sto- | dalsze rozmowy z Hitlerem za bezcelowe i | twem Sejmu nie dano nawet podczas ostatniej 
sunek nasz do Francji jest teraz inny, niż przed | przeszedł na drogę zwykłych rokowań dypło- | sesji możności wypowiedzenia się nad polityką 
dwoma laty. Gdy ministrem spraw zagranicz- matycznych, t. j. za pośrednictwem obustron- | zagraniczną. To społćczeństwo z uczucia i z 
nych był p. August Zaleski, nie pomijał żadnej | nych ambasadorów. Nietyle jednak sam fakt | interesu jest za utrzymaniem najściślejszych, 
okazji, aby nie wstąpił do Paryża, czy jadąc zawarcia paktu, ile towarzysząca mu hałaśli- | najserdeczniejszych stosunków z republiką 
do Genewy czy wracając stamtąd. Obecny mi- | wą muzyka wywołała we Francji — dyploma- | francuską. tembardziej że są to uczucia i inte- 
mister p, Józef Beck, mimo że także często ie- | tycznie inaczej nie można okazać niezadowole- | resy wspólne — znówu w myśl przysłowia — 
żdzi do Genewy, omija Paryż; raz tylko jeden | nią — zastrzeżenia i słodko-kwaśne miny- Był | twoi nieprzyjaciele są i moimi. Człowiek pro- 


zas tam kurtuazyjną wizytę, która — jak | to bowiem pierwszy wyraźny objaw nielicze- | sty, nie wdający się w finezje dyplomatyczne; 
uos odziły suchy F odbyła się w bardzo | nią się z tradycją sojuszniczą, w myśl której | człowiek rozsądny, który w interesach nie kie- 
ie" atmosierze. Wogóle stosunki z Fran- | — specjalnie wobec Niemiec — oba państwa | muje się osobistemi antypatjami — jeden i dru- 
“a r | 4 oziębiać się, a pierwszą jaskółką zachowywały wspólną linję postępowania. gi nie może pojąć, jak ta wskrzeszona Polska 
tej zmiany było pozbycie się przed dwoma la- Potem zaczęły się — znowu dyplomatycznie | mogłaby choć na chwilę zapomnieć, co Fram- 


siać Wh s R TERA co oo: Być inaczej nie można — przekomarzania z Cze- cji zawdzięcza i co ją z nią łączy: poczucie 
wojskowej ARPA Se 3 EM sig chosłowacją, kampanja w prasie sanacyjnej i wspólnego niebezpieczeństwa ze strony wspól- 
aac ac na własnych | — już jawny wyraz zadrażnienia — wydalenia | nego wroga może chwilowo przyczajonego, 
f i obywateli czeskich. Nie liczono sie ze starą | niemniej jednak zawziętego, pamiętającego o 
„Pierwszy raz prasa Sanacyjna, naturalnie | zasadą, wedle której „twoi przyjaciele są i | swem upokorzeniu i dążącego do jego wyma- 
nie z własnego popędu, lecz idąc za wskazów- | moimi“ — Czechosłowacja jest nietylko so- | zania z mapy. 
ką zgóry, zaczęła krytykować politykę francu- | juszniczką Francji, ale należy do jej systemu Te powody — powtarzamy: zarówno uczt- 
ską odnośnie do Polski, gdy Francja w ubie- | politycznego, tworzy jego trzon w Europie | ciowe jak i materjalne, są tak siine i przekony- 
glej iesieni przystąpiła do mussoliniowskiego środkowej, jest pomostem do przyjaznych Sto- | wujące, że społeczeństwo polskie widzi w wi- 
„paktu czterech“. Nie liczono się w tej krytyce | sunków z dwoma dalszymi członkami Małej | zycie p- Barthou coś więcej niż przyjazd mi- 
> iem,-ZE Francja do tego paktu nie przystąpiła | Ententy, nistra potężnego państwa, z którem formalnie 
agi > owolnie ani z tem, że pakt ten zgóry | W tych warunkach, w tej atmosferze chłodu | jesteśmy w sojuszu — widzi w niej koniecz- 
skazany był na papierowe istnienie. Wystar- | i rozgoryczemia irancuski minister spraw za- | ność przywrócenia dawnych nietylko formal- 
czyło udawać obrażonego, że Polska została granicznych przyjeżdża do Polski. P. Barthou, | nych, ale serdecznych stosunków; widzi w 
potraktowana jak małe państwo, podczas gdy | człowiek przeszło 70-letni, z pewnością nie z | niej dowód wielkoduszności narodu francuskie- 
ma pretensje do stanowiska mocarstwowego. | ciekawości i nie d'a oglądnięcia zabytków Kra- | go, który — naturalnie także w swym intere- 
[ rzeba pokazać, że nie jesteśmy wasalem | kowa, robi tę uciążliwą dla niego podróż — | sie — chce utrzymać i pielęgnować te piękne 
Francji — to było hasło, pod którem prasa sa- | robi ją w. warunkach i okolicznościach, które tradycje, których ostatnim wyrazem była — 
iuacyjna krytykowała ten pakt, po krytyce zaś ' nawet fachowe dypłomacie nie mogą uła- | mimo „poprawek listorycznych* — czynna 
nastąpił czyn czy raczej demonstracja: wizy- | twić trudnego zadania. Inne jest w Polsce na- | pomoc w odzyskaniu niepodległości. 
ta posła naszego p: Lipskiego w Berlinie u Hi- | stawienie wcbec Francji czynników rządzą- Te powody wystarczają, aby p. Barthou 
tlera, z której wynikł pakt o nieagresji na 10 | cych a inne — ie steśmy o tem głęboko przeko- | znalazł w Polsce najserdeczniejsze przyjęcie i 
lat zawarty 26 stycznia br. nani — ogromusi większości społeczeństwa, i usprawiedliwiają nadzieję, że dotychczasowy 
Było to akurat w czasie, gdy Paryż uznał | tego społeczeńs'wa, któremu za pośrednic- | epizod minie bez następstw. 


Paryż, 27 marca. 

„Sprawa” (Stawickiego) nie schodzi 
z porządku dziernego i utrzymuje 
wciąż w naprężeniu wszystkie umysły. 
Zupełnie jak za czasów procesu Drey- 
fusa w dziewięćdziesiątych latach ub:e- 
słego stulecia, gdy mowa o „sprawie”, 
każdy wie o co chodzi. Każdy wie, że 
pod tą krótką jędrną nazwą kryje się 
kompleks zbrodni, krzywd, kłamstw, 
korupcji i wielkich niebzpieczeństw, gro 
źnych dla wielu niebylejakich jedno- 
stek, a i dla kraju całego, „Sprawa'! 
L'affaire! Daleko jej do końca, a ona się 
wikła i wikła, pełna grozy i tajemnic. 

Najdotkliwiej ugodziła w stronnictwo 
radykałów z pod znaku Herriota, które 
-poniosło wielkie straty moralne w o- 
pinji publicznej. Gdyby obecnie roz- 
wiązano parlament, jak się tego ener- 
$icznie domagają socjaliści z Blumem na 
czele, radykałów spotkałaby prawdo- 
podobnie wielka klęska wyborcza. Po- 
ważnie skompromitowany jest jednak 


takeż zacięty i niebezpieczny tch 
przeciwnik, protektor faszyzmu były 
premjer Tardieu. Okazało się bowiem, 


że jeden z głównych filarów korupcji, 
uwięziony redaktor Dubarry, jest zaży- 
łym przyjacielem p. Tardieu, który ja- 
ko prezes Rady Ministrów: bardzo go w 
różnych, dość niejasnych geszeftach po- 
pierał. 

Dziś po przeprowadzeniu dochodzeń 
i przesłuchaniu licznych wiar>godnych 
świadków przez śledczą komisję par- 
lamentarną nie ulega już żadnej wątpli- 
wości, że „ałerę” postanowiły organi- 
zacje monarchistyczne i faszystowskie 
wyzyskać dla wzniecenia ruchu, który 
doprowadzić miał do obaleriia ustroju 
republikańskiego. 

W czterech kolumnach niejako przed- 
sięwzięto dnia 6 lutego ofenzywę prze- 
ciw Republice. Prawe skrzydło stano- 
wili tak zwani „kamloci królewscy”, 
lewe — członkowie „Krzyża ogniste- 
go”, a centrum, rozporządzające wielką 
masą ludzką, składało się z „Unii” 
byłych żołnierzy i ofiar wojny świato- 
wej" oraz młodzieży wyższych zakła- 
dów naukowych. 


Oienzywa faszyzmu, jak wiadomo, 
postawiła znowu na porządku dziennym 
starą sprawę w szeregach socjalistycz= 
nych — demokracja czy dyktatura? Na 
turalnie, to przeciwstawienie nie jest 
zbyt ścisłe. Można bowiem sobie wyo- 
brazić np. dyktaturę w formie demo- 
kracji; przypomnijmy, że Engels w przed 
mowie do „Wojny domowej we Francji” 
Marksa wskazywał na Komunę Pary- 
ską, jako na dyktaturę, zaś powszech- 
nie wiadomo, że Komuna (Rada gmin- 
na) została wybrana przez powszechne 
głosowanie. Ale zazwyczaj tak właśnie 
popularnie stawia się sprawę: demokra 
cja czy dyktatura? i na ten temat uka- 
zują się dziś niezliczone polemiki, pro- 
wadzone czy to z „prawej” czy to (naj- 
częściej) z „łewej” strony obozu socja- 
listycznego. 

Przed paru miesiącami, a więc przed 
rewolucją austrjacką, ukazała się wła- 
śnie w Wiedniu ciekawa książka Oska- 
ra Trebitscha p. t. „W Moskwie prze- 
bywa wróg — przyczynek do kryzysu 
w Socjaliźmie demokratycznym". Jest 
to studjum, napisane przez „prawicowe 
ca w austrjackiej socjalnej damokracji. 
Sam siebie zresztą chętnie nazywa „pra 
wicowcem - realistą". Stuajum to apot- 
kało się z bardzo krytycznem stanowi: 
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Odskocznia dla faszyzmu i siły oporu 


Listy z Paryża 


Czynnikiem najbardziej agresywnym 
byli oczywiście VFamloci i rycerze z 
pod „ognistego krzyża”. Ich wódz puł- 
kownik rezerwy La Rocque oblicza swo- 
je zastępy na około 200.000 ludzi w ca- 
łej Francji Wszyscy wojskowo zorga- 
nizowani. W samym Paryżu organizacja 
ta utrzymuje — jak twierdzi La Rocque 
stałe pogotowie, dodajmy: odpowiednio 
uzbrojone, które w przeciągu dwóch 
godzin po otrzymaniu rozkazu w całym 
rynsztunku i szyku bojowym zdolne jest 
stawić się na miejscu przeznaczenia Nie 
foprzestając na tem faszyści stwarzają 
coraz t> nowe zrzeszenia. Ostatnio po- 
wsłała z ich ir.icjatywy nowa organiza- 
cja: „Krwawego Krzyża”. Odezwę pro- 
śramową podpisali mężowie utytułowa- 
ni: wiceprezes Rady m. Paryża, hrabia 
i pu a jeden z założyciel: swój podpis 
udekorował tytułem: „cięty szablą przez 
głowę dnia 6 lutego za to, że żądał spra- 
wiedłiwości". W statucie tej ligi ustano- 
wiono następującą hierarchię: Kto ma 
na swojem ciele jedną do 3 ran lub usz- 
kodzeń, zostaje rycerzem ligi; do 7 ran 
— ołicerem, a kto posiada ich więcej 
niż 7, mianowany jest komandorem. 
Chodzi riełylko o rany odniesione na 
wojtjie, lecz o uszkodzenia cielesne. do- 
znane w jakiejkolwiek służbie społecz- 
nej lub narodowej. W ten sposób ma po- 
wstać zdaniem organizatorów nowa eli- 
ta, która widocznie powołaną będzie do 
spełnienia wyższych zadań. 

Lecz pomimo tego rozmachu zaobser- 
wować można wśród sprzymierzonych 
faszystów wszystkich odcieni wzrasta- 
jące zaniepokojenie. Utrzymuje się mię- 
dzy nimi pogłoska, że socjaliści i komu- 
n'ści z tow, Żyromskim i komuristą Do- 
riotem na czele organizują robotników 
systemem wojskowym i gromadzą broń. 
To zaniepokojenie znalazło swój wyraz 
w prasie prawicowej. W prowincjonal- 
nym organie partji socjalistycznej „Pra- 
wo ludu" jeden z towarzyszy napisał: 
„W krytycznem położeniu chwili sbec- 
nej dwa cele musimy mieć na oku: 1) 
stworzenie silnych milicyj, zorgan.zowa- 


niej należeć, niechaj uiszczają składki 
pieniężne, celem wyekwipowania, wy- 
ćwiczenia i przygotowania milicji do o- 
brony i ataku, 2) skłonienie za pośred- 
nictwem związków zawodowych Rządu, 
do akcji złagodzenia kryzysu gospodar- 
czgo”. Te słowa uważa prasa prawico- 
wa za dokument, dowodzący zbrojr.ego 
socjalistyczngo spisku. 

Dalszem źródłem zaniepokojenia fa- 
szystów francuskich jest przebieg i wy- 
n.k narad odbytego w ostatnich dniach 
Kongresu Konfederacji zrzeszeń byłych 
żołnierzy wojny światowej. Uczestniczy- 
ło w nim 500 delegatów, reprezentują- 
cych trzy miljony członków. Do Kon- 
gresu przywiązywali wodzowie rebelji 
z dnia 6 lutego b. r. wielkie nadzieje, 
przypisując mu rozstrzygające znacze- 
nie, jednak ponieśli sromotną klęskę. 
Kongres poszedł za głosem grupy socja- 
Llistycznej, liczącej około 100 delegatów 
i powziął uchwały w obronie swobód 
republikańskich, potępił zaburzenia i 
walki uliczne, stwierdził apolityczność 
organizacji byłych żołnierzy wojny świa 
towej i odrzucił wniosek faszystów, do- 
magający się bojkotowania wszystkich 
stror.nictw politycznych przy wyborach 
parlamentarnych i wystawiania  włas- 
nych odrębnych kandydatur. Ponadto u- 
chwalił cały szereg postulatów natury 
społecznej i gospodarczej, przes.ąknię* 
tych tendencją socjalistyczną. Ta klęska 
faszystów na terenie — zdawało się — 
iakby stworzonym dla ich aiesumient.ej 
demagogji, sprawiła we Francji duże 
wrażenie. 


Jeśli więc faszyści w swojej akcji, za- 
chęceni przykładem Hitlera, okazują od 
wybuchu skandału Stawickiego nadzwy 
czajną ruchliwość, to stwierdzić nale- 
ży, że obóz antyfaszystowski ni-mniej- 
szą odznacza się energją i czujnością, Z 
wyjątkiem wierzchołków kapitalizmu 
wszystkie warstwy ludności doskonale 
sobie poczyr'ają zdawać sprawę z kata- 
stroły, która czeka Francję na wypadek 
udania się puczu faszystowskiego Ca- 


nych me.odycznie i wojskowo. Ci zaś, |łe społeczeństwo jest zaalarmowane i 
którzy nie mają pięści dość silnej, by do |zaciekle bronić się będzie przeciw im- 


„W Moskwie przebywa wróg“... 


Z dyskusyj socjalistycznych 
na temat damokracji i dyktatury 


austrjackiej S. D. Zasługuje jedrak na 
uwagę — nie dlatego, żeby autor miał 
we wszystkiem rację; bynajmniej (jak zo 
baczymy dalej), ale dlatego, że jest pró- 
bą konsekweninego przeprowadzenia 
pewnego stanowiska — aż do końca. 
Warto zobaczyć, jak to wygląda, bo 
może się przydać, jako materjał w bie- 
żących dyskusjach i polemikach. 
Książka tow. Trebitscha napisana 
jest, oczywiście, po przewrocie hitlero- 
wskim, ale przed przewrotem austrjac- 
kim. Ponury ceń austrjackiego faszyz* 
mu pada na jej wywody bardzo wyraź- 
nie. I nie daje możności autorowi prze- 
prowadzenia tak konsekwertne swojej 
tezy demokratycznej, jakby chciał. I tu 
właśnie sam Trebitsch widzi (musi wi- 
dzieć), jak trudnem jest konsekwentne 
przeprowadzenie tej tezy. Chciałby 
wszystko oprzeć na jednolicie przepro- 
wadzonej taktyce demokratycznej, 
Musi jednak mimowol. postawić py- 
tanie: A co się stanie, jeśli wróg (fa- 
szyzm) zaatakuje i złamie instytucje de- 
mokratyczne? Tu teza Trebitscha zała- 
muje się: jest zmuszony (choć nieco 
półgębkiem) przyznać, że w tym wypad 
ka trzeba demokracji bronić — natural- 
nie mż środkami bynajmn aj nie demo- 
kratvcznemi! Jednakowoż, powiada, oe 


skiem „Kampiu”, teoretycznego organu | brona demokracji nie stoi w sprzeczno- 


ści z demokratyczną zasadą programu 
; taktyki. 

Trebitsch nazywa siebie uczniem tow. 
Rennera, b, marszałka Sejmu austrjac- 
kiego. Chętn'e cytuje wywody Rennera 
na ten temat, że nie należy n.epotrze- 
bnie zastraszać burżuazji i „przywiązy- 
wać dzwonka rewolucyjnemu  kocuro- 
wi- Do ostrożnych wywodów Rennera 
Trebitsch dodaje jeszcze etyczne (mo- 
raine) uzasadnienie demokracji, które 
zaczerpnął z pism głośnego belgijsk'ego 
socjalisty Hesrvka de Mana. 

Podstawową iezą Trebitscha jest to, 
że demokracia dla  Socjalizmu jest 
czemś więcej, riż środkiem, więcej niż 
„terenem, na którym rozgrywa się 
walka klasowa Pisze (str. 173): „Socja- 
lizm demokratvczny właśnie teraz wi* 
nien oświadczyc. że dla niego demo- 
kiacja bynajmniej nie jest środkiem do 
celu. bynajmniej nie terenem, bynajmniej 
nie czystą formą, i że uważa demokrację 
i Socjalizm za rzeczy identyczne w swo- 
jeł istocie". 

Focłuchajmy, iak Trebitsch przepro- 
wadza swoją tezę: 

Socjalizm współczesny (specjalne So 
cjalism austrjachi) dzieli Trebitsch na 
trzy kierunki Pierwszy to — .„lewico- 
wy” tewolucyjny; to Maks Adler, któ- 
ry stoi na gruncie dyktatury, ale uważa, 
że dyktatura winna być dyktaturą wię- 
kszości; przytem z „dziwrą niekonsek- 
wencją (ale rzecz w Austri: zrozumiała) 
M. Adler wzywa do obrony tejże spost- 
ponowanej demokracji, w razie potrzeby 
nawet z narażeniem Życia. Ale w jaki 
sposób — pyta Trebitsch — będzie ktoś 


portowi urządzeń państwowych z Włoch 
lub Niemiec hitlerowskich. Świeżo po- 
wstała antyfaszystowska „Liga intelek- 
tualistów" zgromadziła w swojem gronie 
całą falangę świetnvch i wielkich naz- 
w sk, znanych w nauce i literaturze. Ro- 
zwija żywą i skuteczną propagandę, za- 
równo jak związki nauczycielskie, 

Wielki historyk Ferrere w jednej ze 
swoich ostatnich rozpraw napisał: „Aby 
nie zginąć, Europa musi osiągnąć pe- 
wien stopień jedności moralnej. Ona ją 
odnaidzie pod jednym warunkiem: że 
będzie się wiedziało, CO OBECNIE 
FRANCJA REPREZENTUJE W ŚWIE- 
CIE. Co reprezentują WŁOCHY i 
NIEMCY, to wiadomo”. Otóż w obec- 
nym stanie umysłów na pytanie Ferrera 
odpowiedzieć można: FRANCJA RE- 
PREZENTUJE WOLNOŚĆ I POKÓJ. 
Że odr.osi się to w całej pełni do robo- 
tnika francuskiego, nad tem zbyteczne 
jest się rozwodzić. Ale i chłop francus- 
ki z małymi wyjątkami jest do szpiku 
kości republikaninem. Ponadto jest fana- 
tycznie przywiązany do idei pokoju. 
Wczytując się zaś w mowy swojego wło- 
skiego sąsiada, zapamiętał butę bijącą 
z łaszystowskiei ideologji i wie zarówno 
stąd, jak i z własnej historji, że DYK- 
TATURA PROWADZI DO WOJNY. 
Uwierzyć więc można tym licznym Fran 
cuzom, którzy, zapytani o przyszłość 
Francji, odpowiadają: cierpimy od zamę- 
tu idej, który obecrie w umysłach bur- 
żuazji zapanował; cierpimy od nieporząd 
ku w administracji państwowej, który 
wielkie skandale korupcyjne umożliwił, 
cierp'my srodze od następstw kryzysu 
gospodarczego, ale nie sądźcie, że cały 
naród głowę i sumienie stracił; zawsze 
znajdzie on siłę, by poprzez wszystkie 
zawikłania życie państwowe uzdrowić i 
wszelkie zachcianki i próby faszystow= 
sko - dyktatorskie zdusić, A nasi towa- 
rzysze wręcz oświadczają: siła Socjali- 
zmu i partji u nas wciąż wzrasta, wie- 
deńska tragedja bohaterska głęboko m2 
som robotniczym w duszy utkwiła. ma- 
my do siebie zaufanie! 


HERMAN LIEBERMAN. 


życie narażał, jeśli ta demokracja jest 
tylko „środkiem” i została tak dalece 
zlekceważona? Drug. obóz — to mark- 
sowskie „centrum” z O. Bauerem na cze 
le; zajmuje stanowisko zmienne i nie- 
wyraźne. Trzeba jednak przyznać, że ta 
terenie austrjackim  marksowskie cen- 
trum zrobiło bardzo dużo, ale to dla- 
tego, powiada Trebitsch, że mimo rewo- 
lucyjnego „tonu” faktycznie stało na 
gruncie demokracji, Wreszcie mamy 
trzeci obóz „realistycznej prawicy”, do. 
której Trebitsch zalicza Rennera, no i 
naturalnie siebie. Ta realistyczna pra- 
wica przyztaje się do współczesnego 
demokratycznego Państwa i stoi konse- 
kwentnie na gruncie demokracji. 

Zachodzi pytanie, jak wobec tego au- 
tor zapatruje s'ę na taktykę niemieckiej 
socjalnej demokracji (w Niemczech)? 
Czy potępia ją? Otóż zgodnie ze swą 
ideologią uważa taktykę tę za słusz- 
ną. Możliwe (dodaje trochę niekonse- 
kwentnie), że niemieccy socjaliści „Zza 
długo" tolerowal: i popierali rządy Briin 
ninga, Jednakowoż upadek demokracj: 
w Niemczech i przyjście do władzy Hi- 
tlera należy przypisywać nie taktyce so- 
cjalistów, lecz poprostu temu, że w nie- 
mieckim narodzie świadomość demokra- 
tyczna była i jest niezmiernie słaba. To 
po przegranej wojnie Niemcy, abv za- 
imponować wrogom, nagle włożyli na 
się republikańską skórę lwa. Ale przez 
to samo wierropoddańczy auch niemie- 
cki nie znikł. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
(Dok. nast.). 
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LEGJON MŁODYCH BUDUJE PAŃSTWO 
PRACY 


Celem Legjonu mlodych jest budowa państwa 
pracy. Naiwni czasem biorą lo dosłownie. Mniej 
naiwnym chodzi wlaśnie o pracę, którą można 
otrzymać dzięki przynależności do lak zw. pań- 
stwowej organizacji. Jest załem i państwo i pra- 
ca, krótko: pańsiwo pracy. 

Jeśli chodzi o szczegóły ideologji Legjonu mło- 
dych, to pozosiają one tajemnicą państwową. — 
Nikt nie wic, jak ma wygiądać to państwo pracy 
i jak do niego należy dążyć. Zachodzą dwie moż- 
liwości: albo Legjon mioaych przygo.owuje kons. 
piracyjnie pod opieką Radziwiłła i Wierzbickie. 
go skoncentrowany alak na „przeżyly ustrój ka- 
piialistyczny”, albo to, co dziś jest w Polsce, to 
już jesi państwo pracy, czyli socjalizm, syndy- 
kalizm, lub zgola komunizm. W tym drugim wy- 
padku sprawa kompłikowałaby się nieco; dla po- 
rządku trzebaby jakimś dekieiem ustalić nowe 
zaszeregowanie pojęć. Jeśli bowiem jakiś antyka- 
pitalisiyczny ustrój społeczny ma polegać na bez- 
robociu, redukcjach, obniżkach plac, uslawach an- 
tyrobotniczych, likwidacji zdobyczy socjalnych, 
na nędzy szerokich mas, na wszechwładzy fabry- 
kantów i obszarników, to sądzę, że robotnicy bę- 
dą owszem za kapitalizmem, No, więc jakże: 

Jak narazie, rewolucyjne zapędy miodych legjo. 
nisiów i strzelców streszczają się w „rewolucyj- 
nem“ ubćsiwianiu jednostki, w „rewolucyjnem'* 
1 nieraz zbrojnem napadaniu na przec,wników 
politycznych, a po zawarciu paktów z Niemcami 
i ZSRR w „rewolucyjnem* wyszukiwaniu no- 
wych objeklów nacjonalistycznej nienawiści, tym 
Tazem w posiaci żydów. 

Legjon młodych buduje państwo pracy... 


„DERYWACJE IDEOLOGICZNE ZMIENNE 
W CZASIE" 
czyli: niecdogotowany bigos myślowy na letnio 


Ale już najradykalniejsi z radykalnych to izw. 
demokraci, dokładnie: związek Polskiej Młodzie. 
ży bemokralycznej (4PMbv). Ci są najbardziej 
„ideowi”* i „naukowi“, Ich ideołogja jesi czyslo 

'«„prolelarjacka*, jak zapewniają. zapomnieli tyl- 
"Ko, że sorelowski syndykalizm jako twór myśło- 
wy jest doskonalym wyrazem paradoksaliiego 
świa .opoglądu znuazonego inteligenta, a jako po- 
żywka ideowa slanowił ongiś kościec programo- 
wy ruchu robotniczego najbardziej zacotanych 
gospodarczo krajów, gdzie proletarjal był jeszcze 
ciemny i podatny na lumpenprolelarjackie hasła. 
Dziś jest już wszędzie niemal przezwyciężony, — 
ZPMD jest jakimś dziwacznym potworkiem fa- 
szysiowskim, który w starości przechodzi okres 
ząbkowania, 

Marksizm jest dla parów z ZPMD oczywiście 
martwą dokiryną, oderwaną od życia, — Prze- 
konuje nas o tem w sposób zupełnie niewątpł,wy 
deklaracja ideowa ZPMD z 2 lutego 1931. „Ideą 
przewodnią ZPMD jest praca". „Naczelnym cbo- 
wiązkiem jest praca“. Ten motyw przewudni po- 
wtarza się ciągle wśród powodzi frazesów, pod 
które można wszystko podciągnąć i które wszyst- 
ko mogą znaczyć. Jeśliby zaś ktoś miał jakieś 
wątpliwości co do szczególów deklaracji ideowej, 
to tłumaczy je w sposób jasny i przysiępny in- 
terpreiacją p, Bolesıawa Zubrzyckiego („Brzask” 
NT. 1—2, r. 1931, art. „Do źródeł naszego mitu“). 
Oto parę cylatów: „Życie płynie, posuwa się na- 
przód, ideologje immanenlnie z procesem history- 
cznego przemijania związane, są koasirukcjami 
myślowemi o pewnem napięciu kierunkowem .. 
Wyrazimy to ściślej, stwierdzając językiem ima- 
tematyków, że ideologja jest pojęciem wektorjał. 
nem... — W istocie każdej ideologji tkwi pewien 
trzon trwały, niezmienny, określający pewne za. 
sadnicze slanowisko filozoficzne, oraz szereg po- 
jęć pochodnych, derywacyj idolrg'cznych zmier- 
nych w czasie, związanych genciycznie z pruce- 
sem życia zbiorowego — oraz droga pewnych kun. 
strukcyj logicznych, związany:n z trzonem trans- 
cedenialnym. Trzon ów zrodzony jako koncepcja 
czysto inteleklualistyczna... stanowi element nie- 
zmienny w całej masie pojęć pochodnych, stano- 
wiących w zwykłem rozumiea:u wlaściwą ideolo- 
gje.. Praca pojęta jako specyficzny stan psychicz. 
ny, jest jedynym sprawdzian:m realnego bytu 
rzeczy, które są pozą naszem ja.. Trzony ideol- 
giczne. opracowane w formie takich czy innych 
konstrukcyj myślowych, na drodze czysto intelek- 
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cyjnym radykaliźmie 
tualnej, nie mają same w sobie dynamizmu roz. 
wojowego. Charakter kinetyczny związany jest z 
ich derywacjami. W chwili, gdy p'erwsze ogół: 2 
wysunięte derywacje natrafią na odpowiedi.2, 
nieuświadomione zazwyczaj lęsknoty, drzem'ące 
w łonie społeczeństw, a będące konsekwencją pe- 
wnych, ogólnych warunków bytowania, wynik- 
łych z dziejowego procesu, derywacje owe stają 
się źródłem uświadomionych i skonkretyzowa- 
nych organizacyjnie prądów, nurtów społecznych. 
Przemieniają się wówczas w mit społeczny, dzia- 
łający na szerokie masy, rozbudzając w nich pe- 
wne napięcia emocjonalne”, I wreszcie wniosek: 
„Musimy nietylko organizacyjnie zasilić nurt, z 


którym nas wiążą nasze rozważania i nasze emo- 
cjonalne nastawienia. Musimy przez odpowiednie 
pogłębienie naszej pracy rozwinąć nasze derywa- 
cje ideowe w wielki mit społeczny, zdolny do dal. 
szej jego intensyfikacji przez oparcie go o silny 
kościec moralnych imperatywów”. 

Prawda, jakie jasne. Teraz rozumiemy, dlacze- 
go marksizm jest „suchą doktryną obcą robotni- 
kowi“, a syndykalizm w wydaniu ZPMD to po- 
prostu „imymanentnie* w życiu robotniczem tkwią 
ca „derywacja ideologiczna”. — Tak, panowie z 
ZPMD. Stanowczo powinniście rozwijać wasze 
derywacje ideowe w wielki mit, zdolny do inten- 
syfikacji przez oparcie o kościec moralnych impe- 
ratywów. Wasze poglady to jasne i przystępne 
stormulowanie dążności prolelarjatu.., — a może 
tylko koncepcje intelekiualistyczne, związane z 
trzonem transcedentalnym... 


Komisie kontrolne 
w ubezpieczalniach społecznych 


Czwarty dopiero miesiąc urzędują przemiano- 
wane z Kas chorych ubezpieczalnie społeczne, a 
już uznano za konieczne wysłać komisje dla ba- 
dania ich gospodarki. Jak donoszą z Warszawy, 
ministerstwo opieki spolecznej powołało do życia 
ośm komisyj lustracyjnych, dła skontrołowania 
działalności ubezpieczalni w całym kraju. Komi- 


‘sje wyruszyly już w drogę i w ciągu trzech dni 


- 


zbadają ubezpieczalnie we Lwowie, Krak.wie, 
Łodzi, Poznaniu i Wilnie, Każda komisja składa 
się z pięciu osób. Jedynie komisja warszawska li. 
czy ośm osób, a łódzka siedm. W skład komisji 
wchodzą: lekarze, farmaceuci, administratorzy, 
prawnicy itp. Każda komisja oglosi termin, w któ. 
rym ubezpieczeni będą mogli osobiście zetknąć 
się z ich czlonkami. 

Rzeczywiście, w ciągu kilkutygodniowego urzę- 
dowania ubezpieczalni nagromadziło się tyle 
skarg i żalów, ile nie było przediem w ciągu kil. 
ku lat. Żałą się zarówno pracodawcy jak i ubez- 
pieczeni — obie kategorje z rozmaitych powodów: 
pierwsi z powodu wysokich opłat, drudzy z po- 


HUMOR i SATYRA 


REDUTA KADEN: 
Pamflet na teatry upańsiwowione 


Nam chodzić nskazano. — Wstąpiłem nieśmiało 

I spojrzałem na salę; dwustu widzów spało, 

Dziś nowej Kiedrzyńskiego sztuki jest premjera: 
Zaproszone Migową, Hlonda i premjera. 

Wpuszczono Sionimskiego; zrzędzi, ale leci 

I ogromną łysiną w ósmym rzędzie świeci. 

Już światła pogaszono, zaczyna się sztuka, 

Wtem Krzywicka się wślizguje i śpiesznie miejsc szuka, 
Już dopadła. Jak boa wśród krzeseł się zwija, 

Pali piersią, rwie zębem, oddechem zabija. 


Patrz, Samborski na scenie, parska, wrzeszczy, wyje, 
Ryczy jak byk przed bitwą, miota się, grunt ryje; — 
Reżyserji nie widać, lecz słychać po dźwięku, 

Po waleniu się sztuki, po publiki jęku... 

Śmieją się urzędnicy (klaka działa karnie) 

I posłowie z sanacji. Jeden tylko Car — nie. 

Car dziwi się — na scenie drżą aktorzy w strachu, 
Gar gnicwa się — więc popłoch w teatralnym gmachu. 
Na scenie w trwodze szepce sypiąca się para; 

„Jest Car. Car gniewny: umrzem, rozweselim Cara“, 


siatki do 


ołówki do pisania I wogółe duto 
innych przedmiotów, jak sprzęty 
sportowe, gry towarzyskie, przybory 
szkolne i t. d. dajemy za darmo, be 
tyłko za znaczki zawarte w każdem 
pudełku pasty do obuwie ERDAL 
z czerwoną żaba. 


wodu małych świadczeń. Powstał „wspólny froni“ 
tak rzadki u nas w stosunkach między pracodaw- 
cami a robotnikami. Na to widocznie mają pora- 
dzić komisje lustracyjne, Może poradzą, ale nie 
mogą zmienić ustawy, klóra nałożyła na ubezpie- 
czonych masę obowiązków, nie dając w zamian 
żadnych praw. 

Dawniej, gdy jeszcze istniał samorząd Kas cho. 
rych, ubezpieczeni, czując się pokrzywdzeni, mo- 
gli zwracać się do komisji rozjemczej, wybranej z 
ich grona, która rozpatrywała sprawy z obywa- 
telskiego punkiu widzenia. Dziś odsyłają ubezpie- 
czonych do komisji ministerjalnej, która się zjawi 
na kilka dni i będzie — wedle zapowiedzi — u- 
dzielać audjencji. Kto na nia pójdzie i co wskóra? 

Tam, na górze, nie chcą jeszcze przyznać się do 
fuszerskiej roboty, ale musi wreszcie przyjść czas, 
kiedy cały gmach ubezpieczeń społecznych wyka- 
że takie rysy, że « komisje nie pomogą. Jedyna ra- 
da: przywrócić samorząd, dać ubezpieczonym de- 
cyzję nad ich groszem. 

—000— 


Gdzie jest teu co na męki tłumy te wyprawia? 

Czy dzieli ich znudzenie, czy sam plerś nastawia? 
Nie. On do swych teatrów nie przychodzi nigdy! 
Przerabiając na Scenę wszystkie tomy „Bigdy*, 
Słedzi w domu i marzy, Śni o tem, że jeszcze 

We Francji na bankietach miewa mowy wieszcze... 
A tymczasem Warszawa z Kadena urąga: 

Mówią mu: „Zamiast pisać, lepiej graj w ping-ponga; 
O ty, klap ustawicznych niepomny nauki, 
Położyłeś zasługi i... w tcatrach sztuki, 

Raz po raz jedna sztuka się po drugiej wali: 

Nie na nich nie wychodzi — prócz publiki z sati. 
Ale zato cię srodze losy pokarały: 

Jak „Bigda' jesteś nudny i jak teatr — „Mały“. 


On sądzi, że do znawstwa teatralnych ról już 
Starczy, że się nazywa — jak Osterwa — Juljusz. 

I myśli, że jest wszystkich dyrektorów wzorem, 

Że na zawsze zostanie sztuki dyktatorem! 

Lecz myli się, bo ujrzy, że dzieło zniszczenia 

W dobrej sprawie jest święte, jak dzieło tworzenia: 
Rząd wyrzekł słowo: stań się, rząd i: zgiń wyrzecze 
I gdy widz już ostatni z teatru uciecze, 

Gdy teatry zostaną szmirami zatrute — 

Kaden „Polski“ opuści, jak Juljusz „Redułę*, 


(„Wiadomości Literacike'') Janusz Minkiewicz. 
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Znaczki ERDAL to radość i pożytek dla młodzieży. 


ją się wypadki, które przejdą do hi- 
storji jako bardzo cenny dokument 
przeżywanego przez ludzkość prze- 
łomowego okresu. 

Te wypadki — to zwycięstwo ła- 
szyzmu w Niemczech i Austrji, towa- 
rzyszące temu zwycięstwu zjawiska 
a przedewszystkiem metody, jakie 
faszyzm stosuje wobec — wyłącznie! 
— ruchu robotniczego, metody, sta” 
nowiące jedyną rację i jedyny cel 
istnienia faszyzmu, wykazującego po 
zatem zupełną nicość, absolutny brak 
jakiejś ogólnej myśli twórczej. 

Nie jednemi co prawda drogami 
szło zwycięstwo faszystowskie w obu 
wspomnianych krajach. 

Hitleryzm dochodzi do władzy — 
przy skwapliwej pomocy najskrajniej 
szej niemieckiej reakcji: junkrów i 
ciężkiego przemysłu — dzięki niepoję 
temu obłąkaniu społecznie różnorod” 
nych a przez kryzys spauperyzowa” 
nych mas, zbyt nieoświeconych i cie- 
mnych, by mogły rozumieć właściwe 
przyczyny swego ciężkiego położenia. 

Wypadki w Austrii, to tylko wtór- 
ne zjawisko jakby echo tego, co stało 
się w Niemczech; faszyzm austrjacki 
zdobywa sobie panowanie przez „zwy 
cięstwo', w parudniowych walkach 
ulicznych, odniesione nad uzbrjony” 
mi oddziałami socjalnej demokracji, 
przez „zwycięstwo” którego trwało- 
ści nikt dzisiaj jeszcze ocenić nie po- 
trafi, 

Po za tą zresztą różnicą — której 
za nieistotną uważać nie można — fa 
szyzm niemiecki i austrjacki. wyka- 
zują w swem działaniu podobieństwa 
tak bliźniacze, że co do właściwej, 
wewnętrznej treści „duchowej“ te 
go, jak chcą nacjonaliści, „narodowe* 
go odrodzenia" (!), nikt żadnych ab- 
solutnie złudzeń żywić mie może 1 
nie będzie. 3 

Powiedzieć tyle tylko. że faszyzm 
jest „ruchem' politycznie i społecz” 
nie wstecznym, to mało. za słabo : nie 
właściwie. 

Przedewszystkiem nie możn:: go u- 
ważać za żaden masowy ruch społe” 
czny w tym sensie, jaki nadajemy 
zwykle dążeniom ludzkich mas, do 
jakichś doskonalszych form bytu. Jest 
to bowiem tylko — mówiąc poprostu 
— zupełnie ordynarna prób: obrony 
dotychczasowego ustroju społecznego, 
próba — z tego właśnie powodu — o- 
parta na gwałcie, na zbrodni i na bez 
przykładnem w historji okłamywaniu 
i oszukiwaniu społeczeństwa. 

Czemże hitleryzm zdobył tłumy 
zbiedzonych przez gospodarkę kapi- 
talistyczną a ciemnych drobnomiesz- 
czan, chłopów lub bezrobotnych jak 
nie nawskroś oszukańczą demagośją, 
która skradłszy socjalizmowi nazwę 1 
wiele jego programowych postulatów 
i zaprawiwszy to antysemicką i od- 
wetową podlewą, załamała — narazie 
— niemiecki ruch robotniczy a oszo” 
łomioną szalbierczemi obiecankami 
$awiedź uliczną zaprowadziła w służ 
bę kapitalistycznego przywileju. przy 
strojoną, jak w kolorowe szmatki, hi- 
tlerowską „organizacją pracy”'...7] 

Dziś te same masy mogą już wi- 
dzieć i nawet widzą jak zostały okła- 
mane, ale przy pomocy kohort uzbro 
jonych — pod hasłami naturalnie 
„narodowemi” czy „mocarstwowemi 
— zostały tymczasem tak wzięte „za 
mordę”, że trudno dziś przewidzieć, 
jakiego trzeba czasu, zanim cofnięty 
w podziemia socjalizm i niesiona prze 
zeń kultura społeczna, do tego stop” 
nia przeniknie społeczeństwo niemie- 
ckie, że stanie się zdolnem do obale- 
nia rządów taką drogą zdobytych. 

Wiadomo przecież, jak krwawo zo- 
stały stłumione w szeregach hitlero" 
wskich bunty tych naiwnych elemen 
tów, które głoszony przez Hitlera „so 
cjalizm' pojmowały na serjo. 


Z całej paruletniej agitacji, która 
hitleryzmowi torowała powoli drogę 
do rządów i ze wszystkich obietnic, 
jakiemi roiły się odezwy „narodo-” 
wych socjalistów“, zostało po ich zwy 
cięstwie „zrealizowane” tylko takie 
jakieś bezprzykładne zdziczenie ta- 
kie rozpasanie gwałtu, zwierzęcości i 
ciemnego fanatyzmu, że świat cały— 


ceniący przecież kulturę niemiecką — 


w zdumieniu spoglądał na to widowi- 
sko, jak na jakiś poprostu obłęd ma- 
sowy, który niewiadomo na czem się 
skończy. Obozy koncentracyjne ra- 
bunek cudzych domów i majątków, 


mordy i okrucieństwa nad bezbron: | T 


nymi i słarcami, pogromy ludzi „in- 
nej rasy”, palenie dzieł najgłębszych 
myślicieli — oto drogi „odrodzenia 
narodowego zanim wreszcie pod- 
wpływem protestów i oburzenia świa- 
ta, uspokoiło się ono trochę na to by 
w codziennej już „normalnej' niby 
pracy pokazać jak jest... jałowem i 
pustem. 

Ale zato cały 15-letni społeczny i 
kulturalny dorobek niemieckiej klasy 
robotniczej — stanowiący tem samem 


dorobek całego społeczeństwa — leży || 


w gruzach a społeczeństwo w oko” 
wach. 

Dla oceny „walorów“ jakiemi au- 
strjacki faszyzm wzbogacił cywiliza- 
cję nowoczesną wystarczy to. co 
„chrześcijański” arcypobożny i dła te 
go specjalnie przez Watykan „uho- 
norowany" Dollfuss, ze swymi kom- 


Od ośmiu niemal lat stale z ust przed- 
stawicieli „sanacji" słyszało się w kółko, 
że społeczeństwo idzie z Rządem. Z 
pewną odmianą miał się powtórzyć ów 
„nad cudami cud“, że z polskim Rzą- 
dem polski lud. Zwycięstwo „sanacji” 
w wyborach 1930 r. miało — zdaniem 
prasy rządowej — potwierdzać tylko 
ten nie ulegający żadnej wątpliwości 
aksjomat, 
między reprezentantami Rządu, a spo- 
łeczeństwem miał nawiązać gen. Skład- 
kowski swem rozporządzeniem o przyj- 
mowaniu interesantów przez pp. staro- 
stów bezpośrednio, znakiem czego mia- 
ła w godzinach przyjęć nad śmachami 
starostw powiewać „łahna”, jak to je- 
szcze w b. zaborze austrjackim dotych- 
czas nazywają ilagę państwową. 

Dawno już nie byłem na prowincji i 
nie wiem, czy rozporządzenie to, pięk- 
ne, pomimo że oparte na wzorach ro- 
syjskich, jest nadal przestrzegane i czy 
panowie starostowie osobiście wysłu- 
chują skarg ludności. 

Wątpliwości moje wzmogły się, gdy 
jeden z czołowych mężów „sanacji* p. 
poseł Miedziński z trybuny sejmowej 


melancholijnie oświadczył: „Czy ia 
wiem, za kim idą masy?" 
Pomyślałem wówczas: Jeżeli pan 


Miedziński powiada, że nie wie za kim 
idą masy, to dowodzi to tylko, że nie 
idą one za „sanacją". Ale jeżeli pan 
Miedziński naprawdę nie wie, to dowo- 
dzi, że władze straciły kontakt z masa- 
mi. 

To moje rozumowanie znalazło ry- 
chło potwierdzenie w artykule wydru- 
kowanym w naczelnym organie „sana- 
cji* krakowskiej, Dziennikowi temu 
miał pewien były minister oświadczyś, 
że nie mógł za czasów swego ministro- 
wania zetknąć się bezpośrednio z ży- 
ciem, gdyż „w Warszawie odgradzał go 
od zainteresowanych sier mur rełeren- 
tów biurokratycznych, a w czasie objaz- 
du po prowincji mur 30-tu panów w cy- 
lindrach, którzy go urzędowo witali, u 
czędowo informowali, urzędowo nie od- 
stępowali ani na krok i urzędowo.. 
wytwsarzali łałszywe perspektywy”. 

Nie sądzę, aby ten minister, który 
szczerze wyspowiadał się przed krakow 


a bezpośredni kontakt po-! 
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Konfrs 
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Na oczach całego świata rozgrywa”; 


ntacja 


panami Feyem | Starhembergiem, po 
kazał w Wiedniu.... 

Piętnaście lat najwspanialszei twór 
czej na terenie Wiednia pracy socja- 
listycznej: budownictwo i polityka 
meiszkaniowa, szkolnictwo, hygiena 
społeczna i szpitalnictwo, opiek nad 
dzieckem i t. d. i t d., wszystkie te 
dzieła tyloletniego cywilizacyjnego 
wysiłku, cenione i podziwiane przez 
inne kraje — ba nawet przez wrogów 
Socjalzmu bez zastrzeżń uznawane— 
poharatane granatami a domy robo- 
tnicze, środowiska kuliury nowoczes” 
nej, zrabowane i oddane — komu?! 
. zw. „chrześcijańsko - socjalnym", 
a więc ciemnym klerykalnym zrzesze- 
niom, które te środowiska oświaty 
będą teraz zamieniać na miejsca śre* 
dniowiecznego obskurantyzmu. 

Patronował i błogosławił temu „o- 
drodzeniu narodowemu' szacowny 
„opiekun“ z poza Alp, który do wła- 
dzy szedł również poprzez demolo- 
wanie i rabunek domów robotniczych 
dokonywane przez zdeklasowany mo- 
tłoch uliczny, przez gwałty, więzie- 
nia, tajemnicze mordy a na piedesta- 
e „wodza' trzyma się dzisiaj przy 
pomocy ucisku, tak powszechnie zna- 
nego, że z ostatnich np. „wyborów” 
śmiała się cała europejska prasa, na- 
wet burżuazyjna. 

Socjalizm i jego wróg - faszyzm! 
Cywilizacyjna kulturalna i społeczna 
rola i misja socjalizmu i „dzieła” 
przez faszyzm dokonane. 


wśród innych ministrów. Tak samo u- 
rzędowo witają, iniormują i nie odstą- 
pią ani na krok każdego innego mini- 
stra i tak samo wytwarzają mu fałszy- 
we perspektywy. 
Nawiasem zaznaczę, 


skim dziennikarzem, był śr 


że w pewnej 
mierze podobnie dzieje się z przyjeż- 
dżającym na prowincję posiem opozy- 
cyjnym, którego także stale na stacji o- 
czekuje pewna grupa panów, nie od- 
stępujących go ani na krok. Różnica 
polega na tem, że panowie ci nie są w | 
cylindrach, nie witają go i pomimo naj- 
szczerszych chęci nie mogą odśgrodzić 
go od życia. Wytwarzają wprawdzie fał- 
szywe perspektywy, ale nie jemu, po- 
słowi, lecz tym, których informują. 
Jeżeli tedy wierzyć krakowskiemu 
dziennikowi, a nie mamy powodu mu 
nie wierzyć, wytwarza się zamknięte 
błędne koło. Minister informowany 
przez referentów lub przez „30 panów 


Do Lekarzy 


W okresie ginącego kapitalizmu, wl 
okresie faszyzmu, lub półfaszyzmu, w 
okresie, gdy antagonizmy społeczne do- 
szły do szczytu swego napięcia, a mo- 
ralność mieszczańska upadła — lekarze 
socjaliści muszą skupić: się koło swych 
organizacyj ideowych, zadokumentować 
swą łączność z masami pracującemi i 
wysunąć obok haseł ideowych, hasła, 
które z tytułu swego zawodu i przygo- 
towania obowiązani są głosić. 

Zorganizowanie lekarzy socjalistów 
pokaże masom pracującym, że lekarz 
nietylko leczy je, zależnie od swych wa- 
runków pracy, lecz UZNAJE IDEOLO- 
GJĘ MAS PRACUJĄCYCH i bierze 
udział w ich życiu społeczno - politycz- 


nem. 

ORGANIZACJA LEKARZY SOCJA- 
LISTÓW przyciągnie tych lekarzy, któ- 
rzy uczciwą pracą zawodową wśród 
pracujących i sympatjami uczuciowemi 
oraz SPOŁECZNEM rozumieniem medy- 
cyny na miano LEKARZY SOCJALIS- 
TÓW zasłużyli, a których od należenia 
do organizacji socjalistycznej powstrzy- 


Oświata powszechna, dobrobyt spo 
łeczny, postęp i wolność a — zdzi* 
czenie, g.ab.eże, mordy, gwalty, ucisk, 
ciemnota i nędza mas ludzkich z któ- 
rej tylko występek się rodzi... 

Tak wygląda konfrontacja socjali- 
zmu z faszyzmem przed trybunałem 
historji, 

i Ale jeszcze 
nia. 

Socjalizm szedł wszędzie do wła- 
dzy tylko świetlaną, sioneczną drogą, 
na której nikt nie znalazłby krzywdy 
dosłownie niczyjej. 


$ — dla uzupełnie- 


Upojone okresem wolnościowym i 
przez samą już wolność wyszlachet- 
niałe masy robotnicze, chowane w 
duchu Socjalizmu, nie myślały przed 
laty 15 o żadnym „odwecie” za lata 
ucisku i o „zemście”' na jego spraw- 
cach, wszędzie przystępując do prze” 
budowy społecznej tylko — pod ką- 
tem dobra, naprawdę, powszechnego. 

Dopiero próby obrony zagrożonego 
przez pochód socjalizmu kapitalisty” 
cznego ustroju, próby podejmowane 
przez dyktatury faszystowskie róż- 
nych krajów, objawiły światu inną 
„filozofję społeczną”: że niema mo-. 
wy o „romansach” w starciu dwóch 
światów — tego, co ginąc próbuje się 
ratować przy pomocv najbardziej po- 
nurych, drapieżnych i zbrodniczych 
metod i tego, co jego miejsce zająć 
ma i musi. Kcz. 


Masy i 30 panów w cylindrach 


w cylindrach“ wraca do Warszawy z 
fałszywemi perspektywami. Z tych fal- 
szywych perspektyw układa następnie 
mowę, którą wygłasza w Sejmie, lub ar- 
tykuł, który drukuje w prasie rządowej. 
Tych mów uważnie słuchają rełerenci, 
a artykuły uważnie czyta „30-tu pa- 
nów w cylindrach" i w umysłach tych 
referentów i tych panów wytwarza się 
przekonanie, że nakazem chwili jest 
oraz w interesie Państwa leży, żeby 
głosić wszędzie, że „byczo jest", bo 
skoro pan minister tak twierdzi, to nie 
może inaczej twierdzić pan referent lub 
pan w cylindrze, chyba że chciałby na- 
razić się na zarzut opozycyjności w sto- 
sunku do Rządu. 

Oto jest błędne koło, w którem już 
ósmy rok drepce „sanacja”, drepce 
wraz z 30-ma panami w cylindrach i 
wraz z referentami, a wszyscy razem 
oderwani od mas, coraz bardziej pogrą- 
żających się w otchłań nędzy. X- y. z. 


socjalistów 


mują przesądy Inteligencko - liberalno- 
mieszczańskie lub obawa przed utratą 
przywilejów „wolnego zawodu”. 

Tym lekarzom wskazujemy, że obecny 
ustrój kapitalistyczny tak samo nie jest 
w stanie zatrudnić pracownika fizyczne- 
siące jednych i drugich wyrzuca na bruk 
a pracującym, zarówno jednym, fak i 
drugim, stale pogarsza warunki ekono- 
miczne, jak i moralne. 

W imię więc ideałów Socjalizmu i w 
imię naczelnego hasła lekarzy socjalis- 
tów: USPOŁECZNIENIA OPIEKI NAD 
ZDROWIEM I HIGJENĄ MAS — mu- 
simy skupić się, żeby już teraz przygo- 
tować się do objęcia pieczy nad zdro- 
wiem mas pracujących, zgodnie z wy- 
maganiami lekarskiemi i społecznemi. 

W myśl powyższego przy PPS zorga- 
nizowało się KOŁO LEKARZY SOCJA- 
LISTÓW. Wzywamy lekarzy socjalistów 
do przystąpienia do tej organizacji. 


KOŁO LEKARZY SOCJALISTÓW. 


Adres: Koło Lekarzy Socjalistów. 
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20. 
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- Tragedja narodu ZSSS narodu 


SENSACYJNA KSIĄŻKA O HITLERZE 


Prince Hubertus Loewenstein: „The 
Pau of Nation (Faber et Faber Lon_ 
don). 


Literacki rynek angielski jest obecnie zarzuco- 
ny rozprawami i dziełami, zajmującemi się obli. 
czem hitlerowskich Niemiec. Z jednej strony dzia- 
la propaganda Goebbelsa i elita hitlerowska stara 
się przemawiać wprosi do wpływowej opinji an- 
gielgkiej, głosząc w języku angielskim wyznanie 
wiary hitlerowskiej, w rodzaju rozprawy Goerin. 
ga o „odrodzonych Niemczech', z drugiej strony 
zabierają głos niemieccy przeciwnicy hitleryzmu, 
jak młody książę Hubertus Loewenstein, autor 
wydanej obecnie po angielsku książki pt. „Tra- 
gedja narodu“. Przed rewolucją hitlerowską, mło- 
dy, bo liczący obecnie 27 lat życia książę Huber. 
tus Loewenstein, brał czynny udział w życiu po- 
litycznem, jako członek partji centrowej i przy- 
wódca „Jugendbundu”, Obecnie przebywa na 
wychodżctwie w Austrji i jeżdzi często do Anglji, 
gdzie jest spokrewniony z rodzinami arystokra_ 
tycznemi. 

UPADŁA REPUBLIKA 


Książę Hubertus przemawia jako przedstawi- 
ciel republikańskich Niemiec. Trzy czwarte „Tra- 
gedji narodu“ poświęca narodzinom i śmierci re- 
publiki weimarskiej. Datę obalenia republiki wei- 
marskiej, 20 lipca 1932 r. uważa książę Hubertus 
za zamknięcie epoki historycznej, w której za- 
wiódł eksperyment konstytucyjnej demokracji w 
Niemczech, z winy twórców republiki weimar. 
skiej: od samego początku, od chwili narodzin w 
listopadzie 1918 r., republika weimarska cierpia- 
la — mówi książę Hubertus — na kompleks niż- 
szości, tak jak gdyby od kolebki wstydziła się 
swego pochodzenia! Narodziła się republika nie. 
miecka bez wodzów i przez całe swe niespełna 
14-letnie istnienie nie wydała wodzów o silnej 
indywidualności. Zabrakło wśród obrońców repu- 
bliki ludzi o twórczym umyśle i silnej woli. Re- 
publika weimarska nie chciała zresztą tolerować 
ludzi o wybitnej indywidualności. W republikań- 
skich Niemczech nie było kultu wodzów, jaki 

*.„kworzył później hitleryzm. 


a WROGOWIE WEIMARU 
Od samago początku republikę weimarską to- 
czył rak: Dbakcyl śmiertelnej choroby — mówi 
książę Hubertus, — Socjalni demokraci w listopa- 
dzie 1918 roku wdawali się w tajne układy poro- 


dwa obozy i nie mogły użyć całej swej sily prze- 
ciw grożącej reakcji, niosącej zagładę republice. 
Aż do końca republiki weimargkiej, komuniści 
uważali za swoich głównych wrogów soojalnych 
demokratów. Mówiąc o komunizmie w Niem. 
czech, autor wyraża opinję, że w szeregach ko- 
munistów znaleźli się niemieccy intelektualiści i 
przedstawiciele wyższych klas, jak hr. Aleksan- 
der Stenbock, który stracił swe posiadłości bał 
tyckie w rewolucji rosyjskiej i zarabiał później 
na życie, jako prosty górnik. Podróżował on na. 
stępnie wiele po ośrodkach przemysłowych w 
Niemczech i wydał książkę, ilustrującą niedolę 
klasy robotniczej, pt. „Niemcy od dołu" (Deutsch 
land von unten). 


Republika niemiecka miała więcej wrogów, jak 
przyjaciół wśród nauczycieli i profesorów wyż- 
szych uczelni. Na wydziale prawa na uniwersy- 
tecie berlińskim — pisze książę Hubertus — nie 
było ani jednego profesora, któryby odnogił się 
życzliwie do treści konstytucji republiki weimar- 
skiej. Przeciwnie, wielu profesorów urządzało wy- 
kłady, na których wyrażano się z pogardą © re- 
publice weimarskiej, Z drugiej strony garsika re- 
publikańskich profesorów narażona była na naj. 
gorsze szykany ze strony studentów. Jedynym so- 
lidnym fundamentem weimarskiej republiki był 
czarno_czerwono-złoty Reichsbanner — mówi ks. 
Hubertus. 


„PRAWDZIWE" NIEMCY 


Autor jest bojownikiem „prawdziwych“ Nie- 
miec przeciw obecnym władcom Rzeszy. „Niem- 
cy — pisze książę Huberius — jako dziedzice | 
świętego imper jum rzymskiego, mają do spełnie- 
nia misję kulturalną, skierowaną nie ku podbo- 
jom terytorjalnym, ale ku idealnej jedności na- 
rodów. Niemcy przestały wypełniać swą misję 
kulturalną pod barharzyńskiemi rządami Prus. 
Dopiero narodziny republiki weimanskiej by 
pierwszym krokiem we właściwym kierunku. Ale 
republika została zburzoną na Skutek machinacyj 
samolubnych jumkrów i przemysłowców z jednej, 
a niedołęgtwa socjalistów i zdrady Hindenburga 
z drugiej strony. Hitlerowcy wyzyskali sposob- 
ność zagarnięcia władzy. Za cienką powłoką idea- 
lizmu i mistycyzmu, jaki głosi hitleryzm, kryje 
się — mówi Hubertus — stara polityka jum- 
krów i Hohenzollernów. Władza Hitlera opiera 
się na sile i brutalności i zdławieninu lepszej czę. 


Książę Hubertus potrochu sam jednak uspra- 
wiiedliwia w opinji BA xT dwoistość duszy 
niemieckiej i pisze, że „Niemcy w XX wieku ze 
swą techniką, przemysłem, filozofją i wytreno- 
wanemi umysłami, pozostają w sercu tem, czem 
zawsze były: krajem baśni i legendy, w którym 
pieśń i symbol posiada większy ciężar gatunko- 
wy, niż najbardziej logiczne argumenty. Dusza 
niemiecka ciągle jeszcze miłuje piękne obrazy i 
marzenia i ma skłonności do kultu i mistycv- 


zam." 
LUDZIE TRZECIEJ RZESZY 


Wkońcowych rozdziałach rozprawia się książę 
Hubert z hitleryzmem i wodzami Trzeciej Rze- 
szy. Adolf Hitler, w opinji ks. Huberta, zawsze 
pozostanie „małym burżujem, zarozumiałym me- 
galomanem, człowiekiem pozbawionym indywi- 
dualności i twórczych myśli". Ubóstwiianie jego 
osoby, ustawianie w domach niemieckich ołtarzy. 
ków z portretami Hitlera, jest obrzydliwością, 
którą porównać jedynie można z fetyszyzmem 
najbardziej prymitywnych plemion afrykańskich 
Hitleryzm, mimo iż małpuje faszyzm włoski, róż 
ni się od tego ostatniego pod wieloma względami: 
Podczas gdy faszyzm szanuje wolność religijną, 
narodowy socjalizm w Niemczech zniszczył wol- 
ność religijną, Faszyzm otacza szacurikiem króla. 

Wszystkie dekrety rządu włoskiego różnią się za- 
sadmiczo tem od niemieckich, że są dawane w 
imieniu króla. Otoczenie najbliższe wodza hitle. 
ryzmu nie może być porównane z otoczeniem 
Mussoliniego. Goering, Goebbels i Roehm są praw- 
dziwymi rywalami i kandydatami na następców 
Hitlera, zaś Grandi lub Balbo są tylko wspólpra- 
cownikami Mussoliniego, Faszyzm posiada wpra- 
wdzie polityczne więzienia na wyspie Lipari, ale 
nie stworzył cbozów koncentracyjnych, traktowa_ 
nie zaś wrogów politycznych we Włoszech — mò- 
wi ks. Hubertus — jest wprost łagodne wobec 
„Zimnego, wykałkułowanego, niemal naukowego 
okrucieństwa hitlerowców.“ Wreszcie Mussolini 
nie wprowadził przymusowego iemia 
rzymskiego i słów w rodzaju „Heił Hitler". 

W końcowym rozdziale ks. Hulbent (wyraża na- 
dzieję, że hitleryzm zostanie obalony i że odrodzi 
się raz jesxze republika weimarska. 


Czas odnowić przedpłate 
na kwiecień 


zumiewawcze ze zwolennikami dynastji Hohen- | ści Niemiec." 


DR. JÓZEF PUTEK 


Mroki średniowiecza 


FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE 


W r. 1617 w Bielsku podlaskim uwięziono mieszczanina Jana 
Tyskiewicza zato, iż jako radny, składając rachunki, odmówił 
złożenia przed sądem przysięgi w imię Trójcy św. — Był on zwolenni- 
kiem sekty socynjanów. Sąd go uwolnił, lecz królowa Bona wmieszała 
się do sprawy i swemi zabiegami spowodowała karę śmierci dla Ty- 
skiewicza. W kilkadziesiąt lat później w wykonaniu uroczystych ślu- 
bów króla Jana Kazimierza uchwalił Sejm w r. 1658 wypędzić socy- 
njanów czyli Arjanów z Polski. Dano im wówczas trzy lata czasu 
albo do opuszczenia granic Polski, albo do od- 
stąpienia od swej wiary. W razie niezastosowania się 
do tego zakazu spaść na nich miała infamja, sprowadza- 
jaca utratę czci, majątku, zdolności praw- 
nej, a także śmierć z ręki władzy lub pierw- 
szego lepszego człowieka. Ustawy sejmowe były tak 
srogie, że skazywały na wygnanie osoby katolickiego wyznania, je- 
żeli te żyły w małżeństwie z osobami arjańskiego wyznania. Ustawy 
te zagrażały karami śmierci tym wszystkim, którzyby w kraju lub 
poza granicami kraju wspierali Arjan pieniędzmi albo im kredytu 
udzielali. Pod grozą tych ustaw Arjanie opuścili 
Polskę ojczyznę swoją, w r. 1661 i osiedlili się 
w Prusiech we wsiach Andreaswalde i Rutow. 
Było to najinteligentniejsze zrzeszenie religijne, posiadające w swem 
gronie wielu znakomitych uczonych. Nic dziwnego, że fanatyzm wy- 
znaniowy użył wszystkich sposobów, aby się wyzbyć z Polski mą- 
drego, a więc niebezpiecznego przeciwnika. Ten barbarzyński postę- 
pek Sejmu spotkał się z uznaniem papieża, który udekorował króla 
tytułem „rex orthodoxus" (król prawowierny). 

Za panowania: króla Sobieskiego w r. 1689 dokonano sądowego 
mordu na ziemianinie Kazimierzu Łyszczyńskim. Poseł 
brzeski Brzóska dłużny był Łyszczyńskiemu sumy pieniężne, skut- 

iem czego powstał spór między nimi. Brzóska wyszperał gdzieś 


zolilernów. Klasy pracujące podzielone były na 
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książkę teologa protestanckiego, w której na marginesie Łyszczyński 
dopisał słowa „A więc niema Boga!“. Książkę tę posłał z odpowiednią 
denuncjacją biskupowi poznańskiemu Witwickiemu. Witwicki przy- 
brał sobie do pomocy biskupa kijowskiego Załuskiego i we spółkę 
rozwinęli oni fanatyczną agitację przeciw Łyszczyńskiemu. Wbrew 
prawu Łyszczyńskiego uwięziono i sprawę mu wytoczono przed Sej- 
mem o bluźnierstwa przeciw Najśw. Marji Pannie i świętym Kościoła. 
Na sejmie prowadzono agitację nie arzebierającą w argumentacji, 
dowodząc, że Boga należy przebłagać krwią bluźniercy. Sejm wydał 
wyrok skazujący Łyszczyńskiego na śmierć, Biskup Załuski tak opi- 
sał męczeńską śmierć Łyszczyńskiego: 

„Po odwołaniu wprowadzono winowajcę na rusztowanie, gdzie 
oprawca rozpalonem żelazem wyrwał mu ję- 
zyk, którym bluźnił Bogu: poczem ręce jego, 
jako narzędzie wstrętnego dzieła, spalone były 
na wolnym ogniu, a świętokradzki papier rZ- 
cono w płomienie; płomieniom, zmazującym 
winy, oddano wreszcie i jego samego, tego po- 
twora swego wieku, tego bogobójcę. Zmazać winę jego miały pło- 
mienie, jeśli przestępstwo takie wogóle może być odpokutowane” J 

Podobno to okrucieństwo, wywołane biskupią zachętą i agitacja 
nie spodobało się papieżowi Innocentemu XI., który nietylko zganił 
ten postępek, ale od jego promotora biskupa Witwickiego odsunął 
kapelusz kardynalski i purpurę, których się spodziewał. 

Owocem nienawiści wyznaniowej i fanatyzmu tłumów była gło- 
śna sprawa toruńska wr. 1724. Wywołało ją drobne na po- 
zór zajście. Oto około kościoła św. Jakóba w Toruniu odbywała się 
procesja katolicka. Stojące poza murami dzieci ewangelików pozdej- 
mowały kapelusze, lecz wychowankowie jezuiccy zmuszając dzieci 
te do klękania, pobili je. Po procesji wieczorem urządzili na dzieci 
te drugi napad, przyczem jednego wychowanka jezuitów straż miej- 
ska aresztowała. Uczniowie jezuiccy próbowali odbić aresztowanego, 
a przy tej awanturze aresztowała straż miejska drugiego wychowan- 
ka jezuickiego, wypuszczając pierwszego. Wychowankowie jezuitów 
złapali ucznia ewangelika i pobiwszy go, zawlekli do swej szkoły. 

(Ciag dalszy nastąpi) 


Nr. 76, Czwartek 5 kwietnia 1934 r. 
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KURS KRAJOZNAWCZY 
Dnia 16 kwietnia rozpocznie się kurs krajo- 


znawczy TUR, na którym wykładać będą wybitni 
specjaliści krajoznawstwa, geografji, geologji itp. 
Kurs ten będzie miał nader doniosłe znaczenie, ja- 
ko przygotowanie do zbliżającego się sezonu wy- 
cieczkowego, który TUR zamierza należycie zor- 
ganizować, Szczegóły zosianą ogłoszone w dniach 
najbliższych. Informacyj udziela się w sekreta- 
tjacie TUR codziennie między godziną 6 a 8 wie- 
czorem. Tamże przyjmuje się wpisy. 
—000— 


PRZY ZATRUCIU, WYWOLANEM ZEPSU- 
TEM POTRAWAMI, jak również alkoholem, ni- 
kotyną, morfina, kokainą i opium, zasiosowanie 
naturalnej wody „Francisaka. Józefa" jest cennym 
środkiem pomocniczym. Zalecaną przez lekarzy. 

—Q00— 


ZARZĄD OBWODOWY FUNDUSZU BEZRO- 
BOCIA W KRAKOWIE podaje do wiadomości, że 
w miejsce zniesionych pańsiwowych urzędów po- 
średnictwa pracy w Krakowie i w Nowym Sączu 
powstały biura pośrednictwa pracy funduszu bez- 
robocia, które załatwiają wszystkie czynności do- 
tychczasowych zlikwidowanych państwowych u- 
rzędów pośrednictwa pracy z wyjątkiem spraw 
emigracyjnych, oraz nadzoru nad zarobkowemi i 
społecznemi biurami pośrednictwa pracy. Równo- 
cześnie podaje się do wiadomości, że biura te po- 
hierają za pośrednictwo opłaię w wysokości jak 
dotychczas PUPP z tą zmianą, że pracodawca za 
zapośredniczenie służby domowej płaci 2 złote,, 
zamiast dotychczasowych 50 groszy. 

ZANIEDBANIE MURÓW I STOKÓW WAWE- 
LU. Niezwykle opłakany stan przedstawiają stoki 
Wawelu od strony Wisły i części ul. Bernardyń- 
skiej. Szczególnie na ul. SŚmoczej stoki Wawelu 
są zniszczone, zanieczyszczone i pełne śmieci, — 
Wejście, a właściwie wyjście ze Smoczej Jamy 
u podnóża Wawelu robi wrażenie jakiegoś lego- 
wiska. Pełno tam słomy i starych szmat. Opowia- 
dają, że we framudze, wciskającej się dość głębo- 
ko w mury, okalające Wawel, urządzają sobie 
bezdomni noclegi. Mury od strony Wisły są rów- 
nież w opłakanym stanie, Cegły zmurszałe sypią 
się, a ściany wyglądają jak dziurawe stare resztki 
rozwałonego zamczyska. — Tuż przy wejściu do 
Smoczej Jamy na górze wypuszczono rynnę ka- 
miennną poza mury, dla sprowadzenia wody z 
dziedzińca przed dawnym szpitalem austrjackim. 
Woda spadając kaskadą na zewnętrzne stoki Wa- 
welu wyżłobiła w ohwarowaniu dziury į przyczy- 
nila się do zniszczenia cegły na wiełkiej przestrze. 
ni. Zdaje się, że odpowiednie czynniki powinny 
póki czas zbadać mury, okalające Wawel, szcze- 
gólnie od strony Wisły i przystąpić natychmiast 
do ich naprawy. Również powinno się oczyścić 
stoki wawelskie z nieczystości, aby w wiosennych 
i letnich miesiącach miały estetyczny wygląd. 

URZĄDZENIE BRZEGÓW WISŁY NA GRO- 
BLACH. Urządzone świeżo piękne zieleńce nad 
brzegiem Wisły na placu Groble, obsadzone zosta- 
ły drzewkami. Młode drzewka, kiedy rozwiną się, 
vżywią bardzo tę okolicę naszego grodu, będącą 
do niedawna śmietnikiem. Obsadzono poszczegól. 
ne części skwerów jarzębiną, na trawnikach zaś 
rozmieszczono wierzby płaczące. te nasze polskie 
wierzby. Dobrzeby było, aby zarząd miasta posta- 
wil nad Wisłą wzdłuż zieleńców kilkanaście ła- 
wek i zaprowadził oświetlenie elekiryczne. Było- 
by to jedno z najpiękniejszych miejsc na odpo- 
czynek w godzinach wieczornych dla spracowa- 
nych mieszkąńców podwawelskiego grodu. — W 
dzień piękna panorama — widok wzgórz podkar- 
packich, Wawelu i Kopca Kościuszki — ściągałaby 
na Groble tłumy krakowian i przejezdnych. 

ZMIANY WŚRÓD KOMORNIKÓW KRAKOW- 
SKICH. Swego czasu donosiliśmy, że dnia 1 stycz- 
nia br, dostali wypowiedzenia wszyscy komorni- 
cy w Krakowie na dzień 1 kwietnia. Od 1 kwie- 
tnia nastąpiła reorganizacja służby komorników 
i zmniejszono ilość okręgów. Poprzednio było 18 
okręgów z 18-toma komornikami, obecnie zmniej. 
szono je do 12 z 12 komornikami. Prócz tego przy- 
łączono do Krakowa Skawinę i Liszki, znoszące 
tem samom tamtejsze urzędy komorników. Na 
dalszy okres trzymiesięczny zostali mianowani 
dawni komornicy: Raczyński, Ornatowski, Pa- 
szyński, Szwertner, Zimowski, Spytek-Jordan. — 
Zwolnieni zostali zupełnie: Mikosz, Michalski, 
Czajka, Palasz, Sudyło. Jeszcze w ciągu stycznia 
zwolniono w zupełności Schónborna i dra Krzetu- 
skiego. Poza tem mianowano dalszych sześciu ko. 
morników. Wszyscy komornicy na razie heda pel- 


nić trzy miesiące swoje funkcje, poczem nastąpi 
albo ustalenie ich, albo zostaną zwolnieni i zasią_ 
pieni innymi. Komornik Winkler został przenie- 
siony do Myślenic. 

LISTY SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH, — Zarząd 
miejski podaje do wiadomości, że w najbliższych 
dniach przysiępuje do sporządzenia spisu osób 
powołanych do sprawowania obowiązków sędziów 
przysięgłych. Spisy te uskuteczniać będą komisa- 
rjaty obwodowe, które też doręczą właścicielom 
realności druki poirzebne do wygotowania spi- 
sów. Druki te mają właściciele realności w myśl 
pouczenia zamieszczonego na druku dokładnie we 
wszystkich rubrykach wypełnić, podpisać i na- 
tychmiast zwrócić do komisarjaiu obwodowego. 
Magistrat uprasza właścicieli realności o zastoso. 
wanie się do zarządzenia zarządu miejskiego i u- 
łatwienie w ten sposób czynności komisarjatom 
obwodowym. 

ZAKAZ SPRZEDAŻY NIEKTÓRYCH KWIA- 
TÓW, KRZEWÓW I GAŁĄZEK DRZEW. Zarząd 
miejski przypomina bezwzględnie obowiązujący 
zakaz sprzedaży na placach targowych gałązek 
cisa, pączków sosnowych, gałązek wszelkich kwi- 
tnących drzew owocowych, gałązek wilczego łyka, 
kosodrzewiny, pędów widłaka, złotogłowiu, sza- 
rotki oraz śnieżyczki. — Sprzedaż gałązek innych 
krzewów i drzew jest dozwołona z zastrzeżeniem, 
że mają być cięte, a nie łamane, oraz pod warun- 
kiem, że osoby trudniące się ich sprzedażą, obo- 
wiązane są posiadać świadeciwa pochodzenia ga- 
łązek, wystawione każdorazowo przez właściciela 
lub zarządcę lasu, względnie ogrodu, potwierdzo- 
ne przez wójta gminy pochodzenia gałązek. Win- 
ni przekroczeń w powyższym względzie pociągnię- 
ci zostaną do surowej odpowiedzialności karnej, 
w myśl obowiązujących przepisów. 

OSTATNI POCIĄG NARCIARSKI w tym sezo- 
nie (105 pociąg popularny) wyjedzie z Krakowa 
w sobotę 7 bm. o godzinie 17 i przyjedzie do Za- 
kopanego o godzinie 2132. Z Zakopanego odje- 
dzie w niedzielę 8 bm, o godzinie 18'15 i wróci do 
Krakowa o godzinie 2730. Po przyjeździe do Za- 
kopanego nasiąpi zakwaterowanie uczesiników iw 
pensjonatach; zniżkowa opłata za nocleg (wraz z 
pierwszem śniadaniem lub bez) od 1/20 do 300 
zł. na podstawie uprzednio wykupionych kupo- 
nów. W niedzielę przewidziane są wycieczki gru- 
powe z przodownikami. W celu udogodnienia nar- 
ciarzom dojazdu do Kuźnic uzyskano dla ich prze- 
wozu autobusami następujące ceny zniżkowe: do. 
jazd do Kuźnic 80 groszy, tam i zpowrotem 1'40 
zł., dojazd do Jaszczurówki 60 groszy. Między go- 
dziną 9 a 15 dla nienarciarzy wyjazd autobusami 
do Morskiego Oka w Tatrach za opłata 5'50 zł. (lam 
i zpowrotem), do Doliny Chochołowskiej za opła- 
tą 330 zł. (tam i zpowrolem), oraz na oglądanie 
pól krokusowych na Gyrlach (km. 9—10) za opla- 
tą 2 zł. (lam i zpowrolem) od osoby. Kupony na 
noclegi i na przejazd autobusami są w przedsprze- 
daży w wagonie litera „C“ między godziną 17 a 
20. W pociągu wagon kąpielowy, opłata za kąpiel 
50 groszy od osoby. 

DYŻURY LEKARZY 5 kwietnia noc: Dr, Bra- 
ciejowiski Jakób (Lwowska 41 tel. 116-09), Dr. 
Godłowski Zbigniew (Kanonicza 6 tel. 182-22), Dr. 
Holländer Erna (Karmelicka 48 tel. 147.34), Dr. 
Sokołowski Adam (Starowiślna 62 tel. 142-04). 

KURSY ZAWODOWE. Dyrekcja Muzeum 
przemysłowego przyjmuje wpisy na kursy: gor- 
seciarski, rękawiczmiczy (wyrób ręczn. rękaw. 
skórk.), instalacji centr. ogrzewania i obsługi sil. 
ników spalinowych. 

ŚMIERTELNE WYPADNIĘCIE Z POCIĄGU 
POSPIESZNEGO. Z pospiesznego pociągu jadą- 
cego z Katowic do Krakowa wypadł wczoraj rano 
na przestrzeni między Rząską a Bronowicami 
Aleksander Czachel, sekretarz sądu grodzkiego w 
Myślenicach, liczący około 45 lat życia. Czachel 
uderzył głową o kamienie nasypu, ponosząc 
śmierć na miejscu. Jak stwierdzili świadkowie, 
wypadek został spowodowany niedokładnem za- 
mknięciem drzwi wagonu, Zwłoki tragicznie 
zmarłego pozostawiono na torze do przybycia ko. 
misji sądowolekarskiej, poczem odstawiono do 
zakładu medycyny sądowej w Krakowie. 

PIJANY SZOFER PRZEJECHAŁ DZIECKO 
NA ŚMIERĆ. Balicki Józef (lat 27), szofer auto- 
dorożki Nr. Kr. 6765, zam. przy ul. Zamojskiego 
L. 29, jadąc ul. Zielną-Boczną z nadmierną szyb- 
ią lewą stroną jezdni bez dawania sygnałów 
najechał na bawiące się dzieci na jezdni, przy- 
czem przejechał Edwarda Kowalczyka (lat 3), sy- 
na Edwarda Kowalczyka, z zawodu szewca, zam. 
ul. Zielna-Boczna 68. Dziecko doznało ogól- 
nych potłuczeń i w kilkanaście minut przed przy. 
byciem pogotowia ratunkowego zmarło. Szofera 
Balickiego, który był w stamie podchmielonym, 
za nieosirożną jazdę zatrzymano. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Stępę 
Agnieszkę (lat 59) z Czerwonego Prądnika. zło- 
dziejkę kieszonkowa, na kradzieży na ..Rękanvce" 


| 


| sprawa wygląda tajemniczo. 


w chwili, gdy sięgała ręką do kieszeni płaszcza 
Wiktorji Janas. — Józefowi Migasowi z Opa- 
cianki skradziono z sieni domu przy ml. Pijar- 
skiej pozostawiony chwilowo bez opieki rower 


wartości 100 zł. r 
TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po cenach zniżonych dramat K. H. Rostworowskie- 
go „Judasz z Kariothu*. Jutro „Zalotnicy niebiescy“ M. 
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej, W sobotę farsa angielska 
M. Bradella „Chcę właśnie ciebie". Farsa ta w ubiegłym 
sezonie stanowiła największy sukces teatrów londyń- 
skich. Obsadę sztuki stanowią pp.: Ankwicz-Szyjkowska, 
Daszyńska, Ludwiżanka, Hierowski, Kułakowski, Rusz- 
kowski, Staszewski, Woźniak, Wożnik. 

HANKA ORDONÓWNA, świetna pieśniarka, której każ- 
dorazowy występ jest entuzjastycznie przyjmowany, wy- 
stąpi dziś we czwartek w Starym Teatrze i wykona bo- 
gaty program, kłórym na tournee zagranicznem odnio- 


sła ołbrzymi sukces. 
ODCZYTY i ZEBRANIA 


W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, LI piętro) w piątek 6 bm. 
o godzinie 19 dr. Mieczysław Jeżewski, prof. Akademi 
górniczej wygłosi odczyt na temat „Naturalne i sztucz- 
ne przemiany pierwiastków“. Goście mile widziani. 

ZWIĄZEK LEKARZY KAS CHORYCH, KOŁO KRA- 
KÓW, odbędzie dziś we czwartek o godzinie 7 wieczo- 
rem w sali Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwiłłow- 
ska 4) doroczne walne zgroma izenie, W razle braku 
kompletu następne walne zgromadzenie odbędzie się o 
godzinie 7'30 wieczorem o:z względu na komplet. 


SPORT 


RUCH—CRACOVIA. W niedzielę 8 bm. odbędzie się 
spotkanie ligowe mistrza Polski KS Ruch z Wielkich 
Hajduk z Cracovią. Ostatnie wyniki uzyskane przez 
Ruch oraz Cracovię w czasie świąt zdają się potwierdzać 
doskonałą formę obu drużyn, przeto spodziewać się na- 
leży wiele emocji, Bilety w przedsprzedaży po cenach 
zniżonych są już do nabycia. 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


WYROK NA DEFRAUDANTÓW W WAR. 
SZAWSKIEJ KASIE CHORYCH. Rozprawa prze- 
ciw Kwiatkowskiemu i Sochaczewskiemu, o któ- 
rej wczoraj donosiliśmy, oskarżonych o sprzenie- 
wierzenie 410.000 zł. w warszawskiej Kasie cho- 
rych zakończyła się we wtorek wieczór. Kwiat- 
kowski zasądzony został na 5 lat, Sochaczewski 
na 4 lata więzienia. Oskarżeni, którzy odpowia- 
dali z wolnej stopy, zostali natychmiast po ogło- 
szeniu wyroku aresztowani. 

PRZED OTWARCIEM UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO, We wtorek bramy uniwer- 
sytetu warszawskiego otwarto nietylko dła stu- 
dentów zaopatrzonych w legitymacje, lecz i dla 
innych interesantów. Pozoslaje to w związku z 
rozpoczynającemi się w bieżącym tygodniu zapi- 
sami studentów na trymestr wiosenny. Wyzna- 
czenie nowych zapisów uważane jest powszech- 
nie za potwierdzenie wiadomości o wznowieniu 
zajęć na uniwersylecie z dniem 9 bm. 

PROCES PRASOWY NA TLE NAPADU NA 
PROF. HANDELSMANA. Rektorat uniwersytetu 
warszawskiego wnosi skargę w Sprawie praso- 
wej, będącej echem ostatnich wydarzeń na tere- 
nie UW. Skarga ta opiera się na artykule umie- 
szczonym w dzienniku „Gazeta Warszawska“ w 
dniu 13 marca. Artykul ten dotyczył osoby dzie- 
kana wydziału humanistycznego prof. Marcelego 
Handelsmana. Rektorat jako wladza przełożona 
prof. Handelsmana występuje do prokuratury o 
wszczęcie postępowania karnego o zniesławienie. 
Sensacyjna ta sprawa znajdzie się na wokandzie 
sądu okręgowego przed ferjami letniemi. 

TAJEMNICZA ZBRODNIA rozegrała się w do- 
mu przy ul. Modrej 9 w Warszawie. Niejaka Zo- 
fja Janaszkówna przybyła z wizytą do narzeczo- 
nego, zamieszkałego w t domu. Gdy dziew- 
czyna wchodziła do klatki schodowej, rozległ się 
strzał, który ugodził ją w okolicy serca. Janasz- 
kówna brocząc krwią padła na schody i po kilku 
chwilach zmarła, Połicja wszczęła dochodzenie. 
w celu ustalenia sprawcy: zabójstwa. Narazie 


o 

STRAŻAK W MASCE GAZOWEJ UDUSIŁ 
SIĘ. W Warszawie w nocy z piątku na sobotę 
przy ul. Belwederskiej 5 na terenie fabryki na- 
czyń mleczarskich „Konstanty Miler" wybuchł 
grożny pożar. Około godziny 2 wiaścicielka 
fabryki Lucyna Millerowa poczuła dym i wyszła 
z mieszkania do klatki schodowej, Zaalarmowa- 
no telefonicznie straż ogniową. Po chwili przybył 
oddział straży ogniowej. Ponieważ w pokoju, w 
którym wynikł pożar, był bardzo gęsty i silny 
dym, strażacy założyli maski przeciwgazowe. — 
Pierwszy wszedł do pokoju strażak, 42-letni Igna- 
cy Jakubiak, który po upływie dwóch minut u- 
padł. Inni strażacy wynieśli Jakubiaka na podwó. 


Nr. 76, Czwartek 5 kwietnia 1934 p, 


rze. Przybył lekarz pogotowia, który stwierdził 
smierć wskutek zaczadzenia. Według innej wer- 
sji, J. chorował na serce i wskutek ataku życie 
zal . 
SYN WYRYWA SIĘ Z RĄK OJCA I WYSKA- 
KUJE Z OKNA 3 PIĘTRA, W Łodzi wydarzyła 
się straszna tragedja. Mojżesz Lederman, 20-letni 
młodzieniec, prowadził się żle i na tem tle do- 
chodziło często do sprzeczek z ojcem. Onegdaj 
słary Lederman począł znów robić synowi wy- 
rzuty. Ten w przystępie zdenerwowania rzucił sie 
na parapet okna na trzeciem piętrze z zamiarem 
wyskoczenia na bruk. Stary Lederman ugiłował 
powstrzymać syna od samobójstwa. Na parapecie 
okna rozpoczęły się zmagania, wreszcie młodemu 
Ledermanowi udało się wyrwać z rąk ojca i sko- 
czyć w dół. Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
smierć wskutek rozbicia czaszki. 

NARZECZONA SPALIŁA NARZECZONEGO. 
Pomiędzy narzeczonymi Janem Kertzem i Anną 
Baranówną w Siemianowicach doszło do sprzecz- 
ki z niewyjaśnionych powodów. W trakcie 
sprzeczki Baranówna chwyciła za buiełkę spiry- 
tusu denalurowego i oblała nim Kemiza, następ - 
nie podpaliła. Keriz, stanąwszy w okamgnieniu 
w płomieniach, wybiegł na dwór, gdzie sąsiedzi 
ugasili ogień. Mimo to doznał poważnych oparzeń 
i musiał być odwieziony do lecznicy. 

ZABITY KIJAMI. Nieznani narazie sprawcy 
napadli na drodze polnej w Mikluszowicach (pow. 
Bochnia) na Ludwika Potockiego (lat 20) rolnika, 
którego pobili kijami po głowie i karku. Napad- 
nięty po upływie kilkku godzin zmarł, Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa tłem przestęp- 
stwa były porachunki osobiste. Dochodzenia w 
toku, 

STRASZNA ZEMSTA, Józef Szkodlik (lat 21) 
z Proszówek, powiat Bochnia, pałając od dłuższe. 
go czasu nienawiścią do Jana Gąsiorka, wszczął 
z nim bójkę, w czasie której ugodził go nożem w 
głowę, wskutek czego Gąsiorek zmarł po upływie 
kilku godzin. Sprawcę przekazano do dyspozycji 
władz sadowych. 

WYKRYTY SPRAWCA NAPADU NA LEŚNI. 
CZEGO. W toku prowadzonych dochodzeń w spra 
wie usiłowanego zabójstwa leśniczego Kazimierza 
Kelbasy, zamieszkałego w Płokach, pow, Chrza- 
nów, do którego sprawca oddał z ukrycia przez 
okno slrzał z rewolweru i zranił go w rękę, usta. 
lono, że czynu tego dopuścił się wydalony ze służ- 
by były gajowy Zygmunt Rusocki. Rusockiego 
odstawiiono do sadu. 

ECHA NAPADU RABUNKOWEGO W TAR- 
NOWIE, — W toku prowadzonych dochodzeń w 
sprawie dokonanego 22 marca napadu rabunko. 
wego na szkodę dra Henryka Blumentelda w Tar. 
nowie, usialono, że służąca poszkodowanego, Zo- 
ija Baran. mając narzeczonego zawodowego prze- 
slępcę, uplanowała z nim okradzenie Henryka 
Blumenfelda, a dla odparcia podejrzenia upozo- 
rowała napad rabunkowy. W dniu krytycznym 
narzeczony Baranówny, Stanisław Pękala, przy- 
brawszy sobie do pomocy Władysława Wiśniew- 
skiego, po poinformowaniu się od Baranówny, że 
pracodawcy jej wyszli z domu, wszedł do miesz- 
kania Blumenfelda, skąd skradł 1000 złotych, kil- 
ka dolarów amerykańskich, srebrne nakrycie sto- 
łowe i inne rzeczy. Sprawcy po dokonaniu kra- 
dzieży związali Baranównę, umieścili ją w ła. 
zience i dla upozorowania rabunku uderzyli ją 
ręką w nos, powodując w ten sposób krwotok, — 
Sprawcy w czasie indagacji przez PP przyznali 
się do zarzuconego im czynu, wskazali miejsce, 
gdzie zakopali w polu skradzione rzeczy, które 
„następnie wydobyto i zwrócono poszkodowanemu. 
W czasie przeprowadzonej rewizji domowej u 
sprawców znaleziono około 70 złotych i 6 dolarów 
amerykańskich. Reszię pieniędzy sprawcy zdołali 
roztrwonić. 

KRWAWA BÓJKA W MSZANIE DOLNEJ. — 
W czasie bójki w gminie Mszana Dolna pomiędzy 
kilkoma parobczakami na tle zatargów o pewną 
dziewczynę Franciszek Jarosz z Mszany Dolnej 
dla odparcia ataku na niego i jego kolegów oddał 
W kierunku napastników kilka strzałów z rewol- 
Weru i zranił Stefana Załubniaka, który doznał 
Przestrzelenia lewej ręki, Stefana Zimmermana 
zranił w lewe ucho, zaś Adam 'Zareński został 
tanny w lewą łopatkę. — Sprawę skierowano do 
władz sądowych. 

NIEZWYKŁY ZAPIS, Francuskie Towarzy- 
stwo literackie (Societe des Gens de Lettres) mia- 
10 dojść do rozpaczliwej decyzji przyznania swej 
dorocznej nagrody literackiej zmarłemu w 1850 
roku Balzacowi, ponieważ śród teraźniejszych li. 
teratów nie znajduje nikogo godnego takiego od- 
znaczenia. Okazuje się jednak, że udzielenie na- 
grody wielkiemu pisarzowi, zmarłemu przed 84 
laty, nie jest znów osobliwością, jeżeli mamy wie. 
rzyć sir Horacemu Walpoie'owi, Znakomity 
ten angielski pisarz i polityk (1717—1797) twier- 


Lwowski Żyrardów 


(Od korespondenta „Naprzodu“) 
Lwów, 4 kwietnia. 
Walka strajkowa robotników garbarskich fa- 
bryki p. Tanzera trwa dalej i jak dotąd p. Tan- 


| zer odnosi same „zwycięstwa“. 


Zwycięsko a chytrze prowadząc zawzięcie per- 
traktacje równocześnie zbierał skąd mógł „fa- 
chowców' do swojej fabryki płacąc połowę daw. 
nych płac. 

Obecnie zrobił „wielki wyłom“ w szeregach 
strajkujących, bo udało mu się pozyskać dwóch 
i to „najradykalniejszych* członków komitetu 
strajkujących pp. Warchackiego i Bełyja, 

Panowie oi współpracowali prawdopodobnie 
już dość wcześnie z Tanzerem i byli, jak mówio- 
no, na zgromadzeniu jego ucham wśród strajku- 
jących. s 

Wszystkie te „zwycięstwa“ p. Tanzera na straj- 
kujących nie robią żadnego wrażenia. Onegdaj 
na zgromadzeniu strajkujących, w tajnem głoso- 
waniu, pięciu zaledwie oświadczyło się przeciw 
strajkowi i to w tem znaczeniu, aby zażądać 
zwolnienią celem przejścia na fundusz bezrobot- 
nych, reszta strajkujących głosowała za straj- 
kiem. 


może złośliwie, że sir John Germaine zapisał 200 
tuntów szterlingów wybitnemu kupcowi i ekono- 
miście lomdyńskiemu, sir Mateuszowi j 
rowi, uważanemu za poprzednika Adama Smitha 
w kwestji wolnego handlu, gdyż był święcie prze- 
konany, że sir Mateusz jest autorem pierwszej 
Ewangelji, którą „czytał z zachwytem“, A zatem 
sir John Germaine uczcił nagrodą literacką św. 
Mateusza mniej więcej po siedmnastu wiekach. 
Go znaczy wobec tego uchwała francuskiego To- 
warzystwa literackiego? 


TELEGRAMY 


WIOSENNE COFANIE SIĘ BEZROBOCIA 

Warszawa, 4 kwietnia (telef. wł, „Naprzodu”). 
Wedle danych z rynku pracy liczba zarejestrowa- 
nych bezrobotnych w dniu 31 marca br. wynosiła 
388.906, tj. o 6.033 mniej w p..ównaniu z poprze: 
dnim tygodniem, Na Górnym Śląsku liczbą bez- 
robotnych w tym dniu wynosiła 39.730, tj o 197 
mniej niż w poprzednim tygodniu. 


AMBASADA SOWIECKA W WARSZAWIE 

Warszawa, 4 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Zapowiedziane podniesienie poselstwa sowieckie- 
go w Warszawie do rangi ambasady ma nastąpić 
w połowie bieżącego miesiąca, 
PRZEDŁUŻENIE POLSKO . SOWIECKIEGO 

* PAKTU O NIEAGRESJI 

Warszawa, 4 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Z początkiem przyszłego tygodnia zapowiedziane 
jest podpisanie aktu, przedłuża jącego polsko-so- 
wiecki pakt o nieagresji na 10 lat, F 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 
W WARSZAWIE 
Warszawa, 4 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu“). 
Dzienniki donoszą, że wybory do Rady miejskiej 
w Warszawie odbędą się prawdopodobnie z koń- 
cem września br. Zarządzenie o wyborach pojawi 
się w pierwszej polowie czerwca. 


REDUKCJE 
Warszawa, 4 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Z dniem 1 kwietnia w państwowym Banku Rol- 
nym zredukowano 40 przeważnie niższych praco- 
wników. Również dokonano redukcji w biurach 
Lewiatana. 
DOLAR a: 


Warszawa, 4 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu'”). 
Dziś płacono w obrotach prywatnych 5'28 zł. za 
dolara. Bank Polski płacił 5'26 zł. 


PRZED PODRÓŻĄ MINISTRA BARTHOU 
DO POLSKI 
Paryż, 4 kwietnia, Minister spraw zagranicz- 
nych Barthou przyjął dziś ambasadora polskiego 
Chłapowskiego, z kiórym odbył dłuższą rozmowę. 
Jak sądzą, rozmowa stała w związku z podróżą 
ministra Barthou do Warszawy. ' 


PRZEDŁUŻENIE PAKTU O NIEAGRESJĘ 
MIĘDZY ROSJĄ A ESTONJĄ 
Moskwa, 4 kwietnia. Poseł estoński w Moskwie 


dzi, mianowicie, w swych słynnych listach, być | podpisał dziś protokół w sprawie przedłużenia pa- 


Pan Tanzer wyjechał obecnie do Gzech, by jak 
starożytny Anteusz dotknąć ziemi ojczystej i na- 
brać sił do dalszej wałki. A jest o co walczyć, ob. 
ciąć płące robolnicze do połowy, wykazać tężyznę 
iście lantatora obcego i sięgnąć po nagrodę 
w formie spółki z polskim Bankiem gospodar- 
stwa krajowego. 

P. Tanzer bowiem wysuwa taką kombinację, 
by Bank gosp. kraj., od którego p. Tanzer dzier- 
żawi garbarnię, wszedł z nim do spółki. Nie wie- 
my co zrobi Bank gosp. kraj., co jest prawdy na 
tem, ale zdaje nam się, że BGK w kraju znajdzie 
spólników i nie będzie szukał spólników w Cze- 
chach, 

Strajk zatem trwa dalej. Robotnicy garbarscy 
znają swoje wartości, znają wantość swojej pra- 
cy. Wiedzą, że p. Tanzer zbieraniną łamistrajków 
ich nie zastąpi. 

Może p. Tanzer tego jeszcze mie rozumie, bo' 
nie wiemy czy na garbarstwie się zna, ale wkrót- 
ce się przekona, jaki to produkt wyjdzie z jego 
fabryki. 

Narazie próbuje garbować skórę robotnika poi- 
skiego — ale niech nie zapomina, że garbecz pol- 
ski garbuje także dobrze... 


ktu o nieagresji między sowietami a Esionją, któ- 
ry przedłużony zostaje do 31 grudnia 1945 roku. 


ROSJA A LIGA NARODÓW 
Moskwa, 4 kwietnia. W tutejszych kołach pot- 
lycznych zaznaczają, że kwestja przystąpienia 
Rosji sowieckiej do Ligi Narodów nie jest wpraw- 
dzie jeszcze aktualna, jednakże zaczyna pozybie- 
rać kształty realne. Zaznaczaję, że przed ostatecz- 
ną decyzją Rosja sowiecka musiałaby otrzymać 
gwarancje, że Liga Narodów nie będzie się mie- 

szać w wewnętrzne sprawy sowieckie, 


DOLLFUSS PODRÓŻUJE 
Wiedeń, 4 kwietnia, Jak słychać, w połowie 
kwietnia zamierza kanclerz Dollfuss wyjechać do 
Londynu, Zamierza on tam przeprowadzić z 050- 
bami miarodajnemi rozmowy w kwestjach doty- 
czących Anustrji. 
OSZUSTWO MIĘDZY WĘGRAMI A CHINAMI 
Budapeszt, 4 kwietnia. Z Berna morawskiego 
domoszą, że aresztowano iam obywatela węgier- 
skiego zamieszkałągo stale w Budapeszcie Maksy- 
miljana Glasa, stojącego pod zarzutem ipopelnie- 
nia niezwykłe wyrafinowanego oszustwa. Glas 
miał z pewnym generałem chińskim zawrzeć u. 
mowę w sprawie dostawy większej iłości amuni- 
cji. Po otrzymaniu pieniędzy Głas dostawił za- 
miast amunicji wagon starego żelaza, 


BOGATY KRAJ 
Paryż, 4 kwietnia. Ministerstwo skarbu komu- 
nikuje, że długi wewnętrzne Francji w dniu 1 
pażdziernika ub. r. wynosiły ogółem 320.405,000.000 
framków. 


GROŹBA STRAJKU URZĘDNICZEGE 
WE FRANCJI 

Paryż, 4 kwietnia Premjer Doumergue odbył 
dziś przedpoludniem z ministrem sprawiedliwo- 
ści, ministrem poczty i ministrem pracy dłuższa 
konferencję, klóra —. jak sądzą — poświęcona 
była kwestji strajku, jaki grozi ze strony urzęd- 
ników państwowych na wypadek uchwalenia za- 
powiedzianych redukcyj płac urzędniczych. Jak 
słychać konferencja z zainteresowanymi mini- 
strami miała na celu podjęcie ze strony rządu ak- 
oji zmierzającej do sparaliżowania ewentualnego 
strajku. 


KATASTROFA LOTNICZA FRANCUSKIEGO 
ADMIRAŁA 

Paryż, 4 kwielnia. Na Sekwanie pod Paryżem 
wydarzyła się katastrofa lotnicza, której ofiarą 
padł dyrektor lotnicuwa francuskiej marynarki 
wojennej kontradmirał Martin. Podczas przymu- 
sowego wodowania wodnopłatowiec marynarki 
wojennej uderzył tak gwałtownie o powierzchnię 
wody, że uległ zupełnemu strzaskaniu. Pilotowi 
i mechanikowi udało się uwolnić z pod szcząt- 
ków rozbitego aparatu i dostać się wpław do brze- 
gu, natomiast kontradmirał Martin poniósł śmierć 
na miejscu, 

SMUTNY REZULTAT DZIKIEJ ZABAWY 

Paryż, 4 kwietnia. Na starej arenie w Nimes 
urządzono wczoraj walkę byków, która ściągnęła 
tłumy publiczności, skończyła się jednak dla je] 
głównych bohaterów bardzo smutnie. W pewnej 
chwili, gdy rozjuszony byk usiłował się rzucić na 


pikadora na koniu, tenże w zamiarze uskoczenia 
wbok szarpnął za uzdę tak niezręcznie, że koń 
potknął się i upadł. Byk rzucił się na pikadora 
i zadał mu rogami ciężkie rany. Dwaj pomocni. 
cy, którzy usiłowali odciągnąć zwierzę od ofiary, 
upadli i zostali również ciężko poranieni. Wśród 
widzów wybuchł popłoch. Po wielu wysiłkach 
zdołano wreszcie ociekającego krwią byka odcią- 
gnąć od ofiar i wypędzić z areny. 


OKROPNE SAMOBÓJSTWO 

Paryż, 4 kwietnia. Pewien obywatel angleiski 
pochodzący z Malty popełnił w Tunisie samobój- 
stwo przez polanie się benzyną i podpalenie. Gdy 
nieszczęśliwy zamienił się w słup ognia, wybiegł 
z zaułka na ulicę i począł wzywać pomocy. Mimo 
natychmiastowej pomocy nie udało się go urato- 
wać, tak że skonał wśród strasznych męczarni. 


ZAGINIĘCIE JEDNEGO Z RATOWNIKÓW 
„CZELUSKINA' 

Maskwa, 4 kwietnia. Lotnicy sowieccy Kama- 
nin, Mołokow i Piwenstein, którzy przed paru 
dniami wystartowali z zatoki Anadyr celem wzię. 
cia udziału w akcji ratunkowej dla rozbitków 
„Czeluskina”, zaginęli bez śladu. Na poszukiwa- 
nie zaginionych wysłano samoloty i sanie, zaprzę- 
żone w psy. 

Moskwa, 4 kwietnia. Donoszą z Chabarowska, 
że z zaginionych trzech samolotów sowieckich 2 
aparaty dotarly do przylądka Wellen i tam wy- 
lądowały. Losy trzeciego lotnika nie są znane. 
Straciłi go oni z oczu podczas zamieci śnieżnej i 
już więcej nie zobaczyli. 


NIEZWYKŁA NARADA DYPLOMACJI 
JAPOŃSKIEJ 

Londyn, 4 kwietnia. Z Tokio donoszą, że na 
28 maja br. zwołana została do Tokio konferen- 
cja ambasadorów japońskich, w której wezmą 
udział ambasadorowie japońscy w Londynie, Wa- 
szyngtonie, Moskwie, oraz wybitniejsi dyplomaci 
japońscy. Konferencja, która ma się odbyć pod 
przewodnictwem ministra spraw zagranicznych 
Hiroty, zajmie się naslępującemi kwestjami: ogól- 
ną sytuacją polityczną Japonji, stanowiskiem Ja- 
ponji wobec Mandżurji, Chin, Rosji sowieckiej i 
Stanów Zjednoczonych, stanowiskiem Japonji 
wobec Ligi Narodów, przygotowaniem przyszłej 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 
Adłer M.: Marksizm jako proletariacka 
nauka życia zs ons a Es 
Adłer M.: Droga do socjalizmu . . . 
Gospodarka, polityka. taktyka, organiza- 
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Socjalizm. Zarys bibljograficzny i meto- . 
dyczny ZEE MA PTE" EREN- 3.— 


Zamówienia z prowincji należy kierować wprost 
do Księgarni Robotniczej, Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20. 


PWWWWWWWW PWWWWWWWWUW 4 


se. Skapiec Moliera 


radjocdbiorak Y Telefunken „JUNIOR“ 


z 3-ma zakresami fal — 80 wypisanych stacyj euro- 
pejskich i transoceanicznych z elektrodynamicenym 
głośnikiem z 4+ ma nowoczesnemi lampami Zł. 350'—. 


Żądajcie prospektów i demonstracyj 
w przedstawicielstwie: 


Inż, Leon Rebhan, Kraków, Wybickiego 1, tel, 171-54 

i we firmie FAGEUSZ Berger. Kraków, Szewska 22 
Dogodne warunki spłaty. 589 
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Restauracja Powszechna 


ULU GULL LULU DUDA WU UUUWNL AKU UL UW NET AENOR 
Karmelicka L. 17 (róg Garbarskiej) 

CHŁOPCA DO NAUKI fryzjerskiej i pomocnika przyj- 
mie fryzjer Papiernik Mieczysław, Myślenice. 


} 
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konferencji morskiej, oraz sprawami gospodar- 
czemi Chin. Konferencji tej przypisują wielkie 
znaczenie. 


POWÓDŹ WIOSENNA W AMERYCE 

Nowy Jark, 4 kwietnia. Roztopy wiosenne oraz 
wielkie opady deszczowe spowodowały w stanach 
Minnesota, Wisconsin i South Dakota powódź. We- 
zbrane rzeki wyrządziły znaczne szkody. Powódź 
pochłonęła dolychczas 14 ofiar w ludziach, którzy 
ponieśli śmierć bądź przez utopienie bądź w wy- 
padkach komunikacyjnych, wywołanych przez 
powódź. 


Kronika iwowska 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu') 


WYBORY SAMORZĄDOWE, Jak dowiaduje- 
my się ze źródeł miarodajnych wybory do samo- 
rządu łwowskiego będą rozpisane jeszcze w kwie- 
tniu, a odbędą się w druigej połowie maja, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Judasz z Kariothu“, 

Piątek: „Zalotnicy niebiescy". 

Sobota: „Chcę właśnie ciebie“ (premjera). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 5 kwietnia 
1.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej 14.00: Dziennik po- 
łudniowy. 15.25: Wiadomości gosr odarcze. 15,40: Gramo- 
fon. 16.10: Odczyt z Warsznwy: „Kultura życia codzien- 


AN 


„w 


Snyśka t dobrze/ 


działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neurałgji i przeziębieniu. Już 
. od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 


przekonajcie się sami dziś jeszczel Na- 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


A PRZECIEŻ 


lustra belgijskie, czeskie, szlifo- 
wane szyby okienne, rzeźby 
w szkle wykonuje 


Artystyczna szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul, Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 
bezwarunkowo najlepiej 1 na;taniej. 


nego“. 16.25: Koncert solistów z Warszawy. 17.20: Gra- 
inofon. 17.30: Odczyt z Warszawy: „Idziemy do banku”, 
17.50: Słuchowisko z Warszawy: „Kupec Wenecki”, — 
19.10: Skrzynka pocztowa — inż. Stanislawa Broniew- 
skiego. 19.25: Rozmaitości. 19:30: Odczyt z Warszawy. 
19.15: Komunikat śniegowy. 19.48: Wiadomości sportowe. 
20.00: Myśli wybrane. 20.02: Krótki koncert symfonicz- 
ny z Warszawy. 20.45: Dziennik wieczorny. 20.57: Opera 
z La Scala w Medjolanie: „Romeo | Julja* Gounoda. 
W przerwach: Feljeton: „Wizje teatru La Scala w epo- 
cc Verdiego“, skrzynka techniczna i wiadomości mceteo- 
rologiczne. 
Piątek 6 kwietnia 

7.00: Audycja poranna, 11.40: Przegląd prasy, 11.50: 
Wiadomości bieżące, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne, 12.55: 
Dziennik południowy. 16.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Komunikaty PWUF 1 LOPP. 15.55: Koncert orkic- 
stry salonowej. 16,40: Przegląd wydawnictw. 16.55: Kon- 
cert z Warszawy. 17.50: „10 minut o teatrze“. 18.00: Od- 
czyt z Warszawy. 18.20: Gramofon. 19.06; Rozmaitości. 
komunikaty. 19.20: Weekend (dokąd jechać w święto?) 
19.26: Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości sporto- 
we. 19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dziennik wieczor- 
ny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Pogadanka muzyczna z 
Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 22.40: Gramofon, 23.00: Wiadomości me- 
teorologiczne i muzyka taneczna. 


KINOTEATRY 


Atlantic: „Orły na uwięzi", 

Adria: „Brat djabła“. 

Apollo: „Pieśniarz Warszawy“ (E. Bodo). : 

Bagatela: „Wampir z Düsseldorfu" i Br, Bronowski. 

Dom żołnierza: „Pat i Patachon: Zaczarowany dywan“ 

Promień: „Adjutant jego wysokości" (Vlasta Burian) à 
„Flip i Flap i ich pies”, 

Świt: „F. Szaljapin jako Don Kiszot". 

Sztuka: „Jarmark miłości”, 

Wanda: „Królowa Krystyna” (Gretą Garbo). 

Słonko: „Każdemu wolno kochać“ (A. Dymsza). 

Uciecha: „Czibi”, 


SKŁADKI 


—0— 


FUNDUSZ PRASOWY. Towarzysze i Towarzyszki z 
Jugowic 6'30 zł, Nowakowski 2/50 zł. 


Rozpowszechniajcie 
„Naprzód“! 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 

szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. 


===" Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. === 


Uprawniony 


technik dentystyczny 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 
na ul. Florjańską 29, |, p., front 


i uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną. 
Koroną platynowa 25 zł, złota (dukat) 
20 zł, plomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł. 
Miarą zdrowia, zdrowe zeby. 


raków, Basztowa 156 


WACŁAW MATYJA “raków, Basztowa 
poleca r. T. Publiczności 

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowe) jakości 

pu cenach konkurencyjuych. 


skór, przyborów obuwniczych, rymarskich 


oraz towarów bławatnych 


STANISŁAW PALGZEWSKI 


Kraków, Długa (lokal Zakładu im, Helzlów), telef, 155-36 
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